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General Anders: Treść umowy repatriacyjnej 
musi budzić poważne wątpliwości 

W niedzielę 7 kwietnia br. odbył się w Leicester (W. Brytania) 
Zjazd byłych sowieckich więźniów politycznych. 

Zwołany w siedemnastą rocznicę zbrodni katyńskiej oraz w piętnas­
tą rocznicę pierwszej ewakuacji wojsk polskich z Rosji, zjazd prze­
kształcił się w potężną manifestację polskiego uchodźstwa w Wielkiej 
Brytanii. 

Na zjeździe doniosłe przemówienie wygłosił gen. Władysław Anders. 
Poniżej podajemy najważniejsze fragmenty tego przemówienia. — Red. 

..pozostaliśmy w krajach świata wol- ci. Zwrócę uwagę na dwie niepokoją-
* nego po to, aby wszystkimi do­

stępnymi sposobami i środkami wal­
czyć o sprawę polską. Ta walka nasza 
i praca składała się z dni, miesięcy 
i długich lat, w których każdy czas 
jest przeżyty i każdy wysiłek jest skie 
rowany dla przywrócenia naszej oj­
czyźnie wolności. Przypomnijmy, na 
przykład, jak przed półtora rokiem na 
wielkim zjeździe Polaków w Manches 
ter, przeciwstawiając się obłudnej kam 
panii repatriacyjnej reżymu komuni­
stycznego, powiedzieliśmy, że wrócimy 
tylko do Polski niepodległej, domaga­
jąc się równocześnie, aby Sowiety wy­
puściły ze swych więzień i łagrów o-
raz z miejsc zsyłki setki tysięcy Pola­
ków, którzy tam jeszcze pozostali przy 
życiu. To nasze żądanie ponowiliśmy 
potym w wielkim pochodzie manifesta 
cyjnym z okazji wizyty Bułganina i 
Chruszczowa w kwietniu ubiegłego ro 
ku w Londynie. Jeżeli dziś słyszymy 
o zawarciu umowy repatriacyjnej mię­
dzy ludźmi rządzącymi w Warszawie 
a rządem sowieckim, to możemy z 
świadomością dobrze spełnionego o-
bowiązku powiedzieć, że polskie uchodź 
stwo polityczne, polska prasa emigra­
cyjna i polskie organizacje społeczne 
w wolnym świecie, a szczególnie tu w 
Wielkiej Brytanii, spełniły w tej spra­
wie swoje zadanie. 

„Treść umowy repatriacyjnej, pod­
pisanej 25 marca przez władze komu­
nistyczne w Polsce z rządem sowiec­
kim, musi budzić poważne wątpliwoś-

ce sprawy. Na samym wstępie umowa 
„stwierdza", że większość naszych ro­
daków już powróciła z Rosji, czyli że 
obecnie chodzi jedynie o ich mniej­
szość. Jest to fałsz, w którym zdaje 
się kryje się intencja ograniczenia 
zwolnień do minimum i uznania na­
stępnie sprawy za zamkniętą. 

„Z półtoramilionowej masy osób, wy 
wiezionych z Polski do Sowietów, wie 
my zaledwie o jednej czwartej, że o-
puściła granice sowieckie. Gdzież jest 
reszta, skoro- się nam obecnie mówi, 
że większość już powróciła? Czyżby 

Moskwa chciała w ten sposób pośred 
_nio stwierdzić, że setki tysięcy wygi­
nęły w rękach sowieckich? 

„Druga wielka troska ogarnia mnie, 
kiedy myślę o głównej sprawie uwol­
nienia na podstawie umowy więźniów 
i zesłańców, znajdujących się na trud­
no dostępnych, bezkresnych obszarach 
Sowietów. Umowa przewiduje, że ma­
ją oni indywidualnie starać się o po­
wrót, sami udowadniać swoje polskie 
obywatelstwo i zwracać się do miejsco 
wej milicji albo, jeżeli są uwięzieni, 
będą zwalniani decyzją sowieckich 
władz bezpieczeństwa. Poszukiwać ich 
wolno będzie jedynie za pośrednic­
twem sowieckich organizacji Czerwo­
nego Krzyża i Półksiężyca. Już z tego 
widać, jak wielki będzie musiał być 
uczyniony wysiłek, również z naszej 
strony, aby umowa ta naprawdę ot­
warła bramy więzień i łagrów i przy­
niosła wolność naszym nieszczęśliwym 

rodakom w syberyjskich miejscach ze­
słania. 

„Rok ubiegły przyniósł ważne wyda­
rzenia i pewne przemiany w Polsce. 
Najsilniejszym echem odbiły się wypad 
ki październikowe. Ale stwierdzić na­
leży, że powszechne w Polsce, płomień 
ne żądanie wolności doszło do głosu 
już wcześniej, a mianowicie przede 
wszystkim w pamiętnych — i dzisiaj 
już historycznych — czerwcowych wy­
darzeniach w Poznaniu. Od tych dni 
nie było już wątpliwości, że reżym 
komunistyczny nie panuje nad duszą 
robotnika i młodzieży polskiej. Następ 
ne miesiące przyniosły olbrzymią ma­
nifestację częstochowską. Było to w 
końcu sierpnia, kiedy milion cztery­
sta tysięcy ludzi zjechało się na Jas­
ną Górę, aby oddać hołd Matce Bo­
skiej Częstochowskiej. Ponad milion 
osób przystąpiło do Komunii Św. Była 
to najpotężniejsza manifestacja nie­
ugiętego ducha katolickiego całego na 
rodu, było to najwspanialszym milczą 
cym wyzwaniem, rzuconym komuni­
stom, bezbożniczym władcom Kraju. 

„Pod naciskiem tak wielkiej fali 
przyszedł październik, który, jak dzi-
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Vive la Reine ! 
Pm okrzykiem witała ludność repu­

blikańskiego Paryża Elżbietę II, 
Królowę Wielkiej Brytanii. Witała ra­
dośnie, jako żywy symbol narodu i pań 
stwa, z którym Francję łączy niezli­
czona ilość więzów politycznych i kul­
turalnych, a również — braterstwo bro 
ni w dwu z rzędu wielkich wojnach. 

Francuskie masy ludowe, wy­
rażające swe sympatie dla Jej Królew­
skiej Mości, rozumiały dobrze, że nie 
zdradzają tym czynem żadnych demo­
kratycznych ideałów: trudno o kraj o 
ustroju bardziej postępowym niż Zje­
dnoczone Królestwo. Tylko że Angli­
cy wiedzą, iż zrywanie z tradycją jest 
rzeczą niebezpieczną; czy warto od­
rzucać to, co naród sam wypracował w 
ciągu długich stuleci, aby je zastąpić 
obcym wzorem o niesprawdzonej war­
tości? 

Uczucia Polaków względem narodu 
brytyjskiego i jego Królowej są nie 
mniej gorące. Żołnierze polscy nigd; 
nie zapomną wspólnej walki przecie 
hitlerowskiemu totalizmowi, prowadzo­
nej ramię przy ramieniu w różnych kra 
jach różnych kontynentów. Tak jak i 
Anglicy chyba zachowają w pamięci 
polski udział w obronie wysp. Wiemy 
też wszyscy, jaką opieką rząd brytyj­
ski otoczył zdemobilizowanych żołnie­
rzy oraz politycznych uchodźców. Dla­
tego przyłączamy się całym sercem dp 
okrzyku: Vive la Reine! 

Boris SOUVARINE 

Wezwanie Egzekutywy Zjednoczenia Narodowego 
Egzekutywa Zjednoczenia Narodowego, oceniając obecne położenie 

Polski i wynikające z niego aktualne zadania emigracji, kieruje do 
społeczeństwa polskiego na uchodźstwie następujące wezwanie: 

Podejmując tę służbę miała ona na 
uwadze dwie przede wszystkim prze­
słanki. Jedną było przekonanie, że nie 
będzie trwałego pokoju w świecie, do­
póki nie zostanie rozwiązany problem 
wolności narodów Europy środkowo­
wschodniej, drugą była głęboka wiara 
w naród polski i jego siły duchowe. 

Z górą półmilionowa rzesza Polaków, 
rzucona wydarzeniami drugiej 

wojny światowej- na obczyznę ,pomimo 
ukończenia działań wojennych pozo­
stała na emigracji dla dalszej służby 
narodow; w jego walce o niepodleg­
łość i v jlność. 

Marian -^CZARNECKI 

S.P. K. WE FRANCJI 
ZEBRAŁO JUŻ 

NA POMOC RODAKOM 
W KRAJU 

911.310 FRANKÓW 
Złóż dar na pomoc Polakom-repa-

triantom z Rosji sowieckiej i Ro 
dakom żyjącym w ciągłym niedostat­
ku w Kraju. Poszerz dalszą akcję po­
mocy w gronie przyjaciół i znajomych. 
Pieniądze prosimy przekazywać na 
konto pocztowe: Paris ĆiC. Nr 6365-22 
Association d'Entr'Aide des Anciens 
'Combattants Polonais en France — 
20, rue Legendre, Paris 17 z zaznaczę 
niem na odcinku: „Pomoc Polakom w 
Polsce'. Z góry serdecznie dziękujemy. 

W czasie od 3 do 8 kwietnia Opła­
cili: 

G. T. z Paryża 12.000 fr.; T. Kru-
piczka 1.000; H. Nowaczek 1.000; A. de 
Slizewicz 3.000; M. J. Gronowski 3.000; 
Placówka SPK w Strasburgu 8.000; 
na kwotę tę złożyli : Mucharski 100; 
Ziółkowska 300; Gruszka 200; Noga 
200; Hołowienka 100; Guzda 100; Szy 
mański 300; Ptasińska 300; Korzeniew 
ski 200; Głowacki 200; Muller Denise 
1.000; Wawrykowa 200; E . Sroka 200; 
J. Musiał 100; W. Bąk 100; S. Wiś­
niewski 100; J. Wielgus 200; Matycha 
100; Cz. Ziętek 100; J. Owczarek 500; 
W. Kuczkowski 500; Nowak 1.000; Ro 
bert Kapusta 500; Marie M. Muchar-
ska 500. 

Koło Zw. Rez. i b. Wojsk, w Rosieres 
(Cher) 2.300 fr. Na kwotę tę złożyli: 
Tow. K. Ośw. 1.000; Pilarski 100; Ko­
peć 100; Suwiński 100; Sza jer 100; 
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ZAWOALOWANE TWARZE 
U źródła nędzy algerskiej 

J ie mą najmniejszej wątpliwości, że 
jednym z najcięższych problemów 

do rozwiązania w krajach środkowego 
i Dalekiego Wschodu jest ich olbrzy­
mi przyrost naturalny ludności. To 
jest żywioł, który-, grozi katastrofą. Nie 
którzy kierownicy tych krajów widzą 
niebezpieczeństwo; Indie wprowadzają 
kliniki "kontroli urodzeń", które ma­
ją doradzać kobietom, jak można sku­
tecznie zapobiegać ciąży; w Chinach 
władze oficjalnie zezwoliły lekarzom 
ńa'swobodne praktykowanie sztuczne­
go poronienia, a nawet sterylizacji. Na 
tomiast gdy ktoś z Francuzów wypowie 
słowo na temat dobrowolnego ograni­
czenia urodzin w Afryce Północnej, na 
ćjonaliści protestują i mówią o "lu­
dobójstwie". 

Tymczasem Alger ma jeden z naj­
większych przyrostów naturalnych na 
świecie, bo ok. 2,7 proc., a jeżeli wziąć 
samą ludność muzułmańską (bez 1.200 
tys. europejczyków), to przyrost ten 
przekracza 3 proc. (Polska 1,9 proc. 
Francja 0,6 proc., Stany Zjednoczone 
1,5 proc., ZSRR 1,7 proc.). 

Każdego roku'ludność Algeru powięk 
sza się o ok. 250 tys. nowych obywa­
teli, którzy domagają się pracy i mie­
szkania. Oczywiście rozwój ekonomicz 
ny nie nadąża za tym przyrostem i nie 
stwarza tyle nowych miejsc pracy (spe 
cjaliści twierdzą, że nawet ekonomia 
Stanów Zjednoczonych nie wytrzyma­
łaby takiego tempa przyrostu ludnoś­
ci). Nowe rzesze bezrobotnych opuszcza 
ją każdego roku swoje rodzinne "du-
ary" (wioski) i ciągną do wielkich 
miast, powiększając ludność nędznych 
"bidonvilles". Bezrobocie, nędza i są­
siedztwo bogatych dzielnic europej­
skich jest idealnym środowiskiem dla 
każdej demagogii, a zwłaszcza téj, któ­
ra za swój instrument wybiera fana­
tyzm i nienawiść. 

ak do tego dochodzi? Jak to się sta­
ło, że liczba ludności Ałgeru od ro­

ku 1830 (data podboju przez Francu­
zów) do dnia dzisiejszego wzrosła z 
1.600.000 do. 9.500.000 ? Przecież daw­
niej, przez wieki, takiego przyrostu nie 
było! Czy kobiety muzułmańskie rodzą 
obecnie więcej dzieci? 

Odpowiedzialna za to jest cywiliza­
cja zachodnia, która wyeliminowała 
naturalne regulatory demograficzne: 
wzajemne wojny plemion, które się tę­
piły; klęski głodu i epidemii, które dzie 
siątkowały ludność. Dodajmy ponad­
to, że tam, gdzie przychodzi europej­
ski lekarz z higieną, śmiertelność 
wśród dzieci maleje, a dorośli żyją dłu 
żej. (śmiertelność niemowląt w Algę 
rze jeszcze w roku 1935..wynosiło 9,4 
proc. — obecnie 4,7 proc.)-. 

Natomiast kobieta rodzi tyle dzieci 
.ile rodziła dawniej; w krajach islamu 
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Dziś w 18-tym roku od wybuchu 
wojny światowej ą w 12-tym od nie­
szczęsnego porozumienia jałtańskiego 
— zarówno położenie międzynarodowe 
jak i rozwój wydarzeń w Kraju .tę oce­
nę w pełni usprawiedliwiają. 

II. 

W przeciągu lat 12 nie zaszło nic w 
sytuacji światowej r co by Wskazy 

wało na stabilizację stosunków. Przeciw 
nie, ubiegły okres znaczony był woj­
nami i stałym napięciem konfliktów 
międzynarodowych. Powszechny wzróśt 
świadomości narodowej, prowadzący 
do niepodległego byfu nawet te- Kra­
je, które nigdy z niego nie korzystaiły, 
i upadek systemu kolonialnego w świe 
cie powodują, że niewola narodów eu­
ropejskich o wielkiej kulturze i trady­
cji historycznej staje* się absurdem 
nie do utrzymania. 

Wyścig zbrojeniowy, a przede wszy­
stkim rozwój broni jądrowej przewar-
fóściowują stare założenia strategicz­
ne i przynaglają do pokojowych roz­
wiązań tych problemów, które grożą 
wznowieniem światowej zawieruchy.. 

Jednym z nich jest sprawa przywro 
cenią wolności krajom Europy środ­
kowo* wschodniej. 

Z zagadnieniem tym wiąże się spra­
wa zjednoczenia Niemiec, która wyma 
ga uprzedniego uznania granicy na O-
drze i. Nysie Łużyckiej. 

Problemów tych nie uniknie również 
Związek Sowiecki epoki postalinow-
skiej, wciąż niepohamowany w dąże­
niach imperialistycznych, mimo swych 
wewnętrznych trudnośei i mimo wyda­
rzeń w krajach ujarzmionych. 

III. 
117ypadki czerwcowe i październikowe 
" w Polsce zaważyły na rozwoju 
sytuacji międzynarodowej. Ujawniły 
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Ryszard WRAGA 

We wtorek 16 kwietnia 1957 o godz. 20,30, 
w sali bibliotecznej S. P. K., 20, rue Legendre, Paris (17e) 

odbędzie się odczyt 
kol. Mariana CZARNECKIEGO, p. t. 

WRAŻENIA Z ALGERU I SAHARY 
oparty na osobistych spostrzeżeniach z 5-tygodniowej podróży 

po Afryce Północnej 
Na odczyt ten Polonię paryskąt uprzejmie zaprasza 

ZARZĄD ODDZIAŁU S.P.K. WE FRANCJI. 

0 MŁODZIEŻY SŁÓW KILKA 
W długim cyklu artykułów o „na­

rodowym" komuniźmie wspomi­
nałem niejednokrotnie, że stalinowski 
mit „narodowego komunizmu" i „bu­
dowy socjalizmu w jednym państwie" 
rozsadził i zdemoralizował emigrację 
rosyjską. Nawet najbardziej inteligent 
ni i doświadczeni politycznie przywód 
cy tej emigracji, urzeczeni hasłami 
.odwiecznej Rosji", pozwolili uwieść 

się bolszewikom i uwierzyli w możli­
wości ewolucji i liberalizacji komuni­
zmu. „Gomułkizm" poczynił nie mniej 
sze spustoszenia wśród emigracji pol­
skiej. Podobnie, jak wśród emigracji 
rosyjskiej w ciągu dłuższych okresów 
bezpieczniej było nie mówić o Stalinie 
jako rewolucjoniście, a lepiej było 
chwalić go jako „wskrzesiciela pań­
stwa rosyjskiego", tak i wśród emigra 
cji polskiej było (czy nawet jest w dal 
szym ciągu) co najmniej niepopular­
ne krytykowanie Gomułki, który z 
błyskawiczną szybkością stał się boha­
terem narodowym, nowym „Wallen­
rodem". 

Propaganda zachodnia odegrała w 
tym nie byle jaką rolę. Lekkomyślne a 
wygodne dla oportunistycznej polityki 
Zachodu hasło, że „narodowe komu-
nizmy są największym niebezpieczeń­
stwem dla Sowietów", przyjęte zostało 

przez emigrację polską szybko a bez­

krytycznie. Zamiast badać i oceniać 
zjawiska polityczne, zajęliśmy się „z 
dziecinną radością" zgaduj - zgadul-
stwem, czy Gomułka jest „przyzwoi­
tym" i „porządnym" człowiekiem czy 
nie, czy „zawiedzie pokładane w nim 
nadzieje" czy też nawali, tak jakby 
w obecnej sytuacji, w jakiej znajduje 
się Polską, intencje i wola jednego, 
chociażby najgenialniejszego człowieka 
mogły odegrać najmniejszą rolę. Był 
okres, że najmniejszy krytycyzm w 
stosunku do „możliwości Gomułki" po 
czytywany był nieomal za zdradę na­
rodową, a nawet doszukiwano się w 
nim knowań „agentury stalinowskiej". 
Chodziliśmy nie tyle urzeczeni, ile 
zaczadzeni tymi „możliwościami", 
uradowani w głębi duszy, że wypadki 
same przez się zwalniają nas — emi­
grantów — od dalszych trosk i za­
chodów o sprawę niepodległości. 

W tym szale bardzo nierozsądnych 
namiętności nie chciano nawet zasta-
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Następny numer 
ukaże się 

w podwójnej objętości 

iscrédités, déshonorés par leurs 
atrocités commises en Hongrie, 

les dirigeants soviétiques ne peuvent 
plus poser aux conciliateurs débon­
naires qu'ils affectaient d'être pendant 
la période dite (à tort) de "déstalini-
sation". Us se sont comportés en Hon­
grie comme de dignes élèves de Sta­
line, provoquant l'indignation et le 
dégoût du monde civilisé. Leur seule 
ressource actuelle est de bluffer, de re­
doubler d'insolence, de proférer des 
injures et de vaines menaces, pour se 
donner contenance, quitte à renouve­
ler leurs insidieuses) manoeuvres de 
coexistence dès qu'ils croiront les cir­
constances favorables. 

Dans, la Pravda du 4 mars, le la­
quais D. Zaslàvski, ex-menchévik que 
Lénine avait .insulté selon ses mérites, 
ose citer Lénine pour insulter à son 
tour Guy Mollet et le traiter de "la­
quai^ plein d'hypocrisie et.de lâchetë*'. 
Ces aménités sont la conséquence nor­
male de la visite que Guy Mollet -et 
Christian Pineau ,pnt faite- à Khrou­
chtchev et Boûlgânine l'année der­
nier-1. Un Zaslavski n'est que le porte-
piwpte-. d-,! politbur», et celui-ći n'est 
qu| le continuateur de Staline. Nos 
mihistręs sauront désormais ce qu'il 
faut penser des sourires prodigués au 
Kremlin et dans les conférences à Ge­
nève. Malheureusement il .y aura d'au-
treÇ .ministres qui feront d'autres, vi­
sitas à Moscou en se cr^yantlçlus ma­
lins que leurs prédécesseurs, dont ils 
commettront les mêmes fautes .pour 
en arriver aux mêmes désillusions 
alors qu'ils pourraient se dispenser des 
unes et des autres. , 

Le 16 mars, dans un discours aux 
activistes de l'armée", Joukov pro­

nonçait des paroles arrogantes à l'é­
gard des États-Unis, cqnsidérés com­
me "ennemi éventuel", et dénonçait 
les "impérialistes américains'' en leur 
imputant des desseins agressifs sous 
prétexte qu'ils "ont organisé leurs ba­
ses en Europe et dans d'autres régions 
du monde" (des bases que chacun, 
même Joukov, sait défensives). Le ma­
réchal disait pour conclure : "L;âvia-
tion. soviétique est capable de porter 
un coup à n'importe quel ennemi, sur 
n'importe quel point du monde". Voi­
là pour Eisenhower ét lui apprendre 
à se féliciter indûment de ses bonnes 
relations avec "son ami Joukov". Il 
saura désormais qu'entre membres du 
Politburo, il n'existe politiquement au­
cune différence. 

Le 18 mars, répondant à des ques­
tions stupides du "Michigan Herald" 
par des propos non moins stupides 
que la presse occidentale a l'incons­
cience de reproduire comme s'ils of­
fraient le moindre intérêt, Khrou­
chtchev répétait ses banalités habi­
tuelles sur '"lés forces luttant pour le 
maintien de la paix" qui sont "ca­
pables de faire plier les agresseurs" 
et attribuait aux pays occidentaux le 
"danger d'éclatement d'un conflit ar­
mé". Faisant allusion à la politique 
d "Eisenhower au proche Orient, il a 
déclaré que "les tentatives de certai­
nes puissances de remplir dans le 
monde arabe un vide qu'elles ont in­
venté elles-mêmes aggravent considé­
rablement la situation internationale 
et constituent une menace pour la 
paix". La Maison Blanche saura 
désormais à quoi sert de multiplier 
les gages de bonne volonté pour "ras­
surer" les cyniques du Politburo. 

Le 28 mars, l'ex-tchékiste Boulga-
nine vitupérait les soi-disant "milieux 
réactionnaires'' occidentaux qu'il ac­
cuse d'intensifier la guerre froide, 
alors que la seule guerre froide réelle 
jusqu'à présent est menée à sens uni­
que par les communistes. Il menaçait 
le peuple britannique de "conséquen­
ces possibles" en raison de la fourni­
ture éventuelle d'engins téléguidés 
américains à l'Angleterre et réitérait 
ses sempiternelles tirades sur les im­
périalistes (?) qui "déploient une ac­
tivité subversive contre les pays so­
cialistes". Cela devrait instruire les 
gouvernements des démocraties occi-

Dokończenie na str. 3-"lej 
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HARCE ATOMOWE 
Ogłoszone w dniu 4 kwietnia w Lon­

dynie piany daleko idącej reorga­
nizacji brytyjskich sił zbrojnych sta­
nowią niewątpliwie "najgłębszą zmia­
nę polityki wojskowej, dokonaną w 
czasach normalnych". Poddają one re 
wizji nie tylko rozmiary, ale sam cha­
rakter zbrojnego pogotowia państwa. 
Wychodząc z założenia, że zagrożenie 
komunistyczne trwa, nowy plan bry­
tyjski wypływa przede wszystkim z 
przekonania, że na atak atomowy nie 
ma dotąd skutecznej obrony i że je­
dyną możliwą formą tej obrony — jest 
uderzenie odwetowe. Zapewnienie więc 
dostatecznej siły i skuteczności tego 
uderzenia staje się troską główną. For 
mułując w powyższy sposób cel głów­
ny, minister obrony narodowej Dun-
can Sandys konstruuje pięcioletni plan 
reform w dostosowaniu do środków, 
którymi rozporządza. 

Projektowana więc jest przede wszy­
stkim znaczna redukcja sił zbrojnych. 
Z obecnego poziomu 690.000 ludzi mają 
być one obniżone do 375.000. Wysoce 
wymownym i charakterystycznym jest 
końcowy, na rok 1962 zamierzony po­
dział tych sił: zaledwie 160.000 armii 
lądowej, przy 140.000 w lotnictwie i 
75.000 w marynarce. Jednocześnie, od 
1960 r., ma być skasowany pobór re­
kruta; w skład wojsk wejdą jedynie 
oficerowie i żołnierze zawodowi, kon­
traktowani na długie okresy czasu. 

Słynne Królewskie Siły Lotnicze 
(Royal Air Force) mają być stopniowo 
zlikwidowane i zastąpione przez Iądo-
wo-lotnicze zespoły pocisków kierowa­
nych nowego, "obronnego" systemu. 
Mają być poniechane prace nad 
doskonaleniem bombowców odrzuto­
wych i szybszych od dźwięku myśliw­
ców, co wymagałoby jeszcze wielu lat 
pracy; zastąpić je mogą w czasie krót 
szym pociski kierowane. 

Wszystkie pancerniki floty sprzeda­
ne będą na złom i ośrodkiem oddzia­
łów sił morskich staną się lotniskow­
ce, wspierane przez szybkie, lekkie krą 
żowniki. Znaczna ilość okrętów stano­
wiących dzisiaj rezerwę — będzie zli­
kwidowana. 

Wybuchy próbne bomb wodorowych 
będą prowadzone dalej przy jednocze­
snym dążeniu do wytworzenia dosta­
tecznych zapasów tych bomb. 

Zarówno lotnictwo jak i artyleria 
brytyjska w Niemczech, oraz lotnic­
two bombardujące na Cyprze — roz­
porządzać będą pociskami atomowymi. 

Specjalny nacisk położony jest w 
planie na współpracę W. Brytanii z jej 
sojusznikami. W ostatnich miesiącach 
rząd brytyjski rozpatrzył wspólnie z 
rządem francuskim i innymi państwa­
mi wspólnoty zachodnio-europejskiej 
możliwości ściślejszej współpracy w 
dziedzinie badań i produkcji nowych 
broni. 

Istotną cechą nowego programu zbro 

P R Z E Z  P R Y Z M A T  P R A S Y  K R A J O W E J  
zasięgu około 2.000 kilometrów St. Zje 
dnoczone, ze swoich licznych baz wo­
koło Z.S.R.R., mają możność zbombar 
dowania ośrodków sowieckich bez u-
ciekania się do bomby wodorowej, pod­
czas gdy Sowiety możliwości takich w 
stosunku do St. Zjednoczonych nie po 
siadają. Przewaga ta jest oczywiście 
tylko czasowa, bo zasięg pocisków kie 
rowanych może się w latach najbliż­
szych znacznie powiększyć. Na razie 
jednak przewaga jest wyraźna i od se­
kretarza Stanu Dullesa zależy jej wy­
korzystanie w dyplomatycznych roko­
waniach. 

Czy tego rodzaju sugestie weźmie na 
serio Departament Stanu, nie wiemy. 
Wiemy natomiast, że wywody sowiec­
kie na temat baz odźwierciadlają do­
syć wiernie tok myśli władców Kremla 
i stanowią podłoże nie tylko ich wystą 
pień na zewnątrz, ale i szeregu zabie­
gów wewnętrznych. Jesteśmy świadka­
mi zmian zachodzących w ujmowaniu 
zagadnienia wojny także w Sowietach. ' tycznym i politycznym Komitetu Cen-

"SĄ TO ZWYKŁE BREDNIE..." 

Zachodni — a często i emigracyjni 
— obserwatorzy tego, co się w Pol­

sce dzieje, nieraz biorą swe pobożne ży 
czenia za rzeczywistość. Chętnie zapo­
minają — lub udają, że zapomnieli — 
o tym, że mówiąc o demokracji w Pol­
sce uchwała VIII plenum KC PZPR 
wyraźnie podkreśla, iż chodzi li tylko 
o "demokrację wewnątrzpartyjną", a 
nie o żadną inną, rozwodząc się zaś 
na temat wolności uchwała ta podkre­
śla najwyraźniej, że "wolność służyć 
może w naszym kraju jedynie ludziom 
pracy — budowniczym nowego, socja­
listycznego ustroju; dla wrogów socja 
lizmu i władzy ludu pracującego wol­
ności być nie może". Wbrew nadzwy­
czajnej jasności tej wypowiedzi obser­
watorzy ci snują różowe plany dal­
szych, szczęśliwych przemian w Pol­
sce. Odpowiada im Jerzy Morawski w 
marcowym numerze "Nowych Dróg", 
które są, jak wiemy, organem teore 

tralnego tak zw. Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. 

"Jest takie pismo w Paryiu — pi­
sze obywatel Morawski — które specja 
lizuje się w akcji antykomunistycznej. 
Luksusowo wydawane pismo "Preu­
ves". Współpracują z nim różni dzia­
łacze polityczni — od jawnych reak­
cjonistów do prawicowych socjaldemo­
kratów wraz z pewną liczbą renegatów 
komunizmu. Pismo to przedstawiło go­
towy i niezwykle prosty projekt roz­
woju "drugiego etapu" przemian w 
Polsce. Przede wszystkim należy do­
konać rozłamu w PZPR. Po rozbiciu 
PZPR na partię socjalistyczną i na 
partię komunistyczną komuniści znaj­
dą się w Sejmie w mniejszości. Tow. 
Gomułce panowie z "Preuves" gotowi 
są pozostawić kierownictwo państwem, 
pod warunkiem, że... wyrzeknie się wła 
snej partii i stanie się ponadpartyjnym 
mężem stanu... ". 

Te pobożne życzenia Morawski kwa 
lifikuje w sposób następujący: 

Z A W O A L O W A N E  T W A R Z E  
Dokończenie ze str. 1-ej 

rodzi każda kobieta i do tego rodzi 
regularnie. Niepłodność jest uważana 
za przekleństwo Allaha. 

W ubogiej wiosce kabylskiej lekarz 
francuski powiedział mi, że przyszła 
do niego dwudziestoparoletnia kobieta: 

— Zrób coś, bo stałam się niepło­
dna — zaczęła z płaczem. 

— A miałaś już dzieci? — zapytał 
lekarz. 

— Tak, pięcioro — odpowiedziała — 
ale od 18 miesięcy nie zaszłam w 
ciążę... 

To jest mentalność ciemnej muzuł-
manki. 

• • • 

Młoda dziewczyna arabska czy ber-
beryjska dojrzewa wcześnie i w 

ciasnych "mesztach" czy namiotach 
nomadów uświadamia się seksualnie 
szybko — "in visu". Gdy dojrzeje, na 

czyna, lecz jej ojciec. Dobrze, gdy mąż 
jest młody: małżeństwo, przynajmniej 
na początku, będzie miało trochę uro­
ku. Bardzo często jednak mąż jest du­
żo starszy od żony — może mieć 60 
lat i więcej, a żona 12-15. 

W ciężkiej pracy i przy częstych cią 
żach młodość i uroda fizyczna mijają 
szybko. Mąż nie znajduje pierwotnego 
pociągu fizycznego do swej żony i gdy 
tylko upatrzy sobie inną młodą dziew­
czynę, rozwodzi się z pierwszą. 

Słowo rozwód jest tu przesadą, bo 
religia zezwala mu na repudiację, czy­
li zwykłe wyrzucenie żony z domu, na 
wet z jej dziećmi, jeżeli mu to odpo­
wiada. Żeni się z inną dziewczyną i 
rozpoczyna wszystko od nowa. To zna 
czy ciąże. 

A poprzednia żona? Jeżeli ma kre­
wnych, którzy ją przygarną, to wraca 
do nich. Jeżeli nie, to pozostaje pro-

kłada na twarz zasłonę i wychodzi za stytucja, o ile zachowała jeszcze coś 
mąż. I ze swej młodości i uroku, albo wresz­

cie ostateczna i skrajna nędza. 
Do zupełnie normalnych wypadków 

należy, że w ten sposób przechodzi 
przez ręce jednego mężczyzny 6 i wię­
cej żon. 

Co to znaczy "dojrzeje"? Uczeni do­
ktorzy islamu wiele tez opracowali na 
ten temat. W zasadzie dziewczyna mo­
że mieć stosunek z mężczyzną już w 
wieku lat 9, bo Prorok, chcąc ożenić 
się z Aiszą, która była w tym wieku, 
orzekł, że jest zdolna do stanu mał­
żeńskiego. Ale trudno mówić o wieku 
w krajach, gdzie nie prowadzi się ak­
tów stanu cywilnego, toteż wielu dok­
torów mówi, że wystarczy, by dziew­
czyna była "korpulentna i tłusta". 
Niektóre obyczaje (Mozabicl) w ogó­
le zezwalają mężczyźnie-mężowi na 
stosunek z niedojrzałą, czyli w prakty-

W W. Brytanii J«, U** UM,»m TJ°° " 
w roku obecnym ma on przynieść o-
koło 600 milionów dolarów oszczędno­
ści. Fakt ten zapewni mu prawdopo­
dobnie poparcie zarówno wyborców jak 
i ich przedstawicieli w parlamencie. 

Międzynarodowe reperkusje brytyj­
skiego planu będą, rzecz prosta, znacz­
ne. Od razu zareagował nań kanclerz 
Adenauer stwierdzając, że armia za­
chodnich Niemiec musi być zaopatrzo­
na w taktyczne bronie atomowe. We­
dług kanclerza, bronie te nie stanowią 
nic więcej aniżeli udoskonalenie arty­
lerii, i jest rzeczą naturalną, że w cza­
sach tak intensywnych postępów w 
dziedzinie techniki wojskowej Niemcy 
nie mogą zrezygnować z posiadania 
najnowszych typów broni. Ostrożniej 
sformułował kanclerz swoje stanowisko 
w sprawie bomby wodorowej. Stwier­
dzając, że W. Brytania przekształca się 
w mocarstwo atomowe, skonstatował 
on jednocześnie, że żadne mocarstwo 
nie może sobie pozwolić na to by ten 
postęp je ominął. 

Obok Niemiec, zareagują prawdopo­
dobnie analogicznie nie tylko inne pań 
stwa zachodnie, ale także państwa 
skandynawskie. Nie należy przypusz­
czać, by brytyjski plan reform przyję­
ty został na forum międzynarodowym 
bez sprzeciwów, i że nie ulegnie on już 
wkrótce wielu zmianom. Uznać wszak­
że trzeba, że mamy do czynienia z po 
ważnym punktem zwrotnym. Ulegają 
wyraźnej zmianie przesłanki, uważane 
dotąd za bezsporne punkty wyjścia. 
Głośny aforyzm Churchilla, wyklucza­
jący możliwość wojny od chwili po­
siadania broni atomowych przez obu 
możliwych przeciwników, zdaje się tra­
cić na wartości. Nawraca świadomość 
potrzeby ustosunkowania się do woj­
ny, jako do sprawy realnej. Jednocześ­
nie nowe techniczne właściwości zbro­
jeń nasuwają nowe strategiczne kon­
cepcje. W prasie amerykańskiej poja­
wił się nagle pogląd, że dzięki pocis­
kom kierowanym St. Zjednoczone u-
zyskują znowu przewagę, którą posia­
dały bezpośrednio po wojnie. Przy roz­
woju techniki pocisków kierowanych o 

WPŁYWY NA 
SKARB NARODOWY 

W 1956 R. 
Ogólne wpływy na Skarb Narodowy 

w roku 1956 wyniosły we wszystkich 
krajach, w których istnieją ogniwa or 
ganizacyjne Skarbu, £ 21.175 11. 9. 
(21.175.000 fr. franeuskich), to jest o 
ok. 25 proc. więcej niż w r. 1955, w któ 
rym zebrano £ 17.050 1. 4. 

Na tę ogólną sumę wpłynęło z kra­
jów europejskich £ 10.967 1. 5, ze Sta­
nów Zjednoczonych i innych krajów 
Ameryki £ 9.565 2. 3, z Australii i No­
wej Zelandii £ 397 13. 7, z innych kra­
jów £ 245 0. 6. (EZN). 

Oczywiście męża wybiera nie dziew-

• • • 

Opowiadanie, że poligamia w krajach 
arabskich zanika — jest zwykłym 

zawracaniem głowy. Uprawia ją każ­
dy, tylko kolejno rozłożoną w czasie, 
bo w dzisiejszych warunkach biednego 
Araba nie stać na posiadanie kilku 
żon równocześnie. Statystyki Algeru 
wykazują jednak ok. 40 tys. znanych 
wypadków formalnej poligamii. Na­
tknąłem się na taki okaz i zapytałem, 
dlaczego ma dwie żony? 

Dzień za dniem 
ŚRODA, 3 KWIETNIA 

Prezydent Eisenhower potwierdza, że 
jest zwolennikiem udzielenia Polsce po 
mocy gospodarczej i wyjaśnia, że roko 
wania przedłużają się z winy delega­
cji reżymu warszawskiego. 

Pandit Nehru opowiada się za egip­
skim projektem załatwienia sprawy 
Suezu. Egipt nie przyjmuje pod uwa­
gę sugestii Stanów Zjednoczonych. 

CZWARTEK, 4 KWIETNIA 
Rząd brytyjski ogłasza projekt za­

sadniczych zmian w siłach zbrojnych, 
przewidujących m. in. skasowanie obo 
wiązkowej służby wojskowej. 

Amerykański sekretariat stanu 
stwierdza, że na Węgrzech "zdeptane 
są wszystkie prawa ludzkie". 

Arcybiskup Makarios, przywódca ru­
chu oporu na Cyprze, udaje się do 
Aten. 

PIĄTEK, 5 KWIETNIA 
W pobliżu Constantine armia francu 

ska zadaje ciężką klęskę algerskim re­
beliantom. 

Bułganim straszy Holandię bombą 
wodorową. 

Watykan stwierdza, że kardynał 
Mindszenty jest w jego oczach W dal­
szym ciągu prymasem Węgier, mimo 
niemożności praktycznego sprawowa­
nia urzędu. 

SOBOTA, 6 KWIETNIA 
Wiadomość o nowym doświadczal­

nym wybuchu atomowym w Sowietach, 
19-tym z rzędu. 

Adenauer domaga się atomowej bro­
ni taktycznej dla wojsk niemieckich. 

NIEDZIELA, 7 KWIETNIA 
Prasa podaje wiadomość o starciu 

pomiędzy milicją a ludnością w Staro 
gardzie, żołnierze mieli stanąć po stro 
nie ludności. 

Sowiety znowu grożą bombą atomo­
wą; na ten raz — Grecji. 

Ameryka oświadcza gotowość udzie­
lenia Polsce pomocy w wysokości 75 
milionów dolarów. 

PONIEDZIAŁEK, 8 KWIETNIA 
Królowa Elżbieta n przybywa wraz 

z księciem Filipem do Paryża, entuzja 
stycznie witana przez ludność. 

Delegacja polska żąda, by pomoc a-
merykańska wynosiła co najmniej 120 
milionów dolarów. 

Wielotysięczny tłum katolików uczest 
niczy, w Londynie, w milczącym po­
chodzie, manifestując na rzecz prze­
śladowanego za żelazną kurtyną Koś­
cioła. 

Pertraktacje w sprawie kanału su-
eskiego są w dalszym ciągu bezowocne. 

WTOREK, 9 KWIETNIA 
Wiadomość o mającej wkrótce nastą 

pić wizycie Mao Tse-tunga w Polsce. 
Partia komunistyczna zostaje uzna­

na za nielegalną na terytorium Saary. 
Wykonanie szeregu wyroków śmierci 

na Węgrzech. 
Stany Zjednoczone ponownie usiłują 

nakłonić Egipt do poszanowania de­
cyzji O. N. Z. 

— Jedna dla przyjemności, młoda, 
a druga do roboty — odpowiedział cy­
nicznie. 

Ta druga pracowała w miasteczku 
jako praczka i musiała zarabiać na mę 
ża, na jego młodą żonę i na dzieci. 

Dziewczęta do szkoły prawie nie cho 
dzą, choć Francuzi starają się różnymi 
sposobami zmusić rodziców do zmiany 
tego stanu rzeczy. Rosną więc w abso­
lutnej ciemnocie. Po wyjściu za mąż 
kobieta jest niemal skazana na do­
mowe więzienie, z którego wychodzi do 
studni po wodę, czasami po drzewo i 
do roboty w polu, o ile rodzina ma 
grunt. Znany jest wypadek osiedla, wy 
budowanego przez Francuzów dla A-
rabów, w którym zainstalowano wodę 
bieżącą. Mężczyźni natychmiast dodali 
solidne zamki i w ogóle nie pozwolili 
żonom wychodzić. Francuzi musieli 
przeciąć wodę i wybudować centralną 
studnię, by otworzyć więzienie kobiet, 
które sami stworzyli. 

Dodajmy, że prawo dziedziczenia ko­
biety stanowi połowę wartości praw 
mężczyzny, a w niektórych okolicach 
kobieta w ogóle nie dziedziczy. Jasną 
więc jest rzeczą, że w społeczeństwie 
północno-afrykańskim kobieta jest is­
totą niższego gatunku, której główną 
rolą jest zaspakajanie popędu płciowe­
go mężczyzny, rodzenie dzieci i ciężka 
praca domowa — bez najmniejszej 
gwarancji zapewnienia sobie i dzieciom 
przyszłości. 

Odtrącona przez męża, zupełnie ciem 
na kobieta, jest przeważnie samotna i 
znajduje się w nędzy. Jak wychowa 
swe dzieci? Oczywiście karmi je tym, 
czym sama jest nasiąknięta — żółcią 
i nienawiścią. 

• • • 

Wiele się mówi na temat wyzwalania 
się młodych nacjonalizmów arab­

skich. Czy nie wypadałoby jednak po­
mówić również o wyzwoleniu ich ko­
biety ze stanu niewolnictwa, w którym 
się znajduje i o groźnych dla świata 
skutkach tego stanu rzeczy? 

Dla zawodowych polityków jest to 
sprawa "wewnętrzna" danych społe--
czeństw, których obyczaje trzeba sza­
nować. 

Ludożerstwo w niektórych szczepach 
jest taką samą sprawą wewnętrzną i 
bardzo starym obyczajem... 

Marian CZARNECKI. 

Są to zwykłe brednie, marzenia ścię 
tych głów. Nie ma u nas dzisiaj w par 
tii podziału na byłych pepesowców i 
byłych peperowców. Wszyscy stoimy na 
„ruńcie marksizmu-leninizmu, na grun 
cie naukowego komunizmu". 

5 Stwierdziwszy to Morawski nie szczę 
dzi swych kpin pod adresem tych so­
cjalistów polskich na emigracji, którzy 
wciąż jeszcze liczą, że Gomułka zgo­
dzi się na utworzenie w Polsce Pol­
skiej Partii Socjalistycznej. 

Istotnie — są to zwykłe brednie, ma 
rżenia ściętych głów... 

"CZAS SKOŃCZYĆ TEN SPÓR" 

Pod tym obiecującym tytułem znaj­
dujemy ciekawe wynurzenia parys 

kiego korespondenta "życia Warsza­
wy", Zygmunta Szymańskiego. Warto 
przytoczyć niektóre ustępy tych wynu­
rzeń, zwłaszcza że dotyczą one sprawy 
Biblioteki Polskiej w Paryżu. 

Szymański najpierw oznajmia, że Bi 
blioteka już jest otwarta. Następnie do 
(jaje — z wyraźnym ukłonem pod ad­
resem dotychczasowego kierownictwa 
Biblioteki — że otwarta także została 
"bardzo pieczołowicie przygotowana" 
wystawa portretu Adama Mickiewicza. 
Wreszcie przechodzi do sedna sprawy: 

"Wydaje się wszakże, że istnieją o-
becnie warunki dla polubownego za­
kończenia sporu. Sądząc z rozmów z 
pewnymi kołami emigranckimi (pod­
kreślenie moje — J. R.), wolno mi są­
dzić, iż odżywa wśród nich przekona­
nie, że opiekę nad biblioteką winny 
sprawować polskie, rezydujące w kra­
ju, instytucje naukowe: bezcenne dla 
Polski skarby biblioteki w Paryżu — 
bogate księgozbiory, dział rękopisów, 
rycin i sztychów oraz muzeum mickie­
wiczowskie — mogą istnieć i służyć 
dalszemu rozwojowi nauki polskiej je­
dynie w oparciu o pomoc tych insty­
tucji". 

Komunistyczny dziennikarz odznacza 
się wielką dyskrecją, nie określa bli­
żej, o jakie "koła emigranckie" chodzi, 
unika wszelkich nazwisk. Mówi tylko 
o wysuwanych przez te "koła" postu­
latach : 

"Koła, o których wspominam, chcą 
jeszcze m. in., aby na czele biblioteki 
stanął człowiek o uznanym autorytecie 
naukowym, raczej nie związany z ja­
kimś określonym kierunkiem politycz­
nym". 

Mówi też o kontrpropozycjach reży­
mu : 

"Z naszej strony wysuwa się ponad 
to projekt przywrócenia istniejącego 
dawniej "Komitetu Lokalnego", a za­
tem rady sprawującej na miejscu pe­
wną opiekę iad biblioteką". 

Czy istotnie toczą się już na temat 
Biblioteki jakieś pertraktacje z reży­
mem? I jeśli tak — to kto je prowa­
dzi? Czy jest to raczej zwyczajna ko­
munistyczna "kaczka dziennikarska"? 
Jeśli tylko "kaczka", to w każdym ra­
zie nie na "prima aprilis", numer bo­
wiem "Życia Warszawy", z którego 
wziąłem powyższe cytaty, ma inną da­
tę — 30 marca b. r. 

A swoją drogą warto by było dokła 
dnie przestudiować okoliczności, w ja­
kich w 1891 roku zapadła decyzja prze 
kazania Biblioteki Polskiej Akademii 
Umiejętności w Krakowie. Zwłaszcza 
gdy się jest zwolennikiem poglądu, że 
historia może się powtarzać. Caveant 
consules ne quid respublica detrimenti 
capiat. Niech czuwają konsulowie, aby 
rzeczpospolita nie doznała szkody. 

Jerzy ROJAN. 
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nawiać się nad tym, że owe zachod-
nio-emigracyjne uniesienia nad Go­
mułką są co najmniej szkodliwe dla 
samego... Gomułki. Jeżeli kreowano 
Gomułkę na wybawiciela narodu pol­
skiego ze „szponów imperializmu mo­
skiewskiego", to już w żadnym wypad 
ku nie trzeba mu było robić w oczach 
tegoż imperializmu opinii faworyta i 
pupila demokracji i wolności zachod­
niej. Jeżeli wyobrażano sobie, że Go­
mułka podejmie walkę z Kremlem, to 
nie trzeba go było à conto witać okla­
skami, lecz należało pomagać mu, o-
słabiać i dyskredytować jego przeciw­
nika żądaniami, wymaganiami i kry­
tyką w stosunku do samego Gomułki. 

Słowem stała się rzecz dziś nie do 
odrobienia: zachwycony „koniunktu­
rą" Zachód pozostawił (nie po raz 
pierwszy, zresztą) sprawę dalszego lo­
su Polski (podobnie jak i innych na­
rodów ujarzmionych) jej wewnętrz­
nym możliwościom i... Gomułce. Spra­
wa „porządności" Gomułki zastąpiła 
sprawę polską. Jeżeli Gomułka okaże 
się prawdziwym patriotą — to Polska 
ocaleje, jeżeli nie, no — to trudno! — 
przepadnie. Przyczyniwszy się walnie 
do takiego oportunistycznego „wyjścia 
z sytuacji" zamieniliśmy się i my — 
emigranci polityczni — w wygodnych 
widzów na galerii, obserwując rozgryw 
ki Gomułki: wygra — nie wygra? Po­
dobno — gdzie niegdzie (i tu we Fran 
cji, i w Anglii) — porobiono nawet 
zakłady na ten temat. Chętnie w to 
wierzę. 

Ale pozostawmy Gomułkę w spoko­
ju. Pomówmy o tych sprawach, które 
są istotnymi czynnikami walki narodu 
polskiego z sowietyzacją. Czynnikiem 
najważniejszym — obok zagadnienia 
społecznego — jest młodzież. To właś­
nie robotnicy i młodzież sprawili, że 
był Poznań, że był „październik", że 

Moskwa zmuszona była udzielić Go­
mułce te koncesje, jakie udzieliła. W 
oporze robotników i w szlachetnym 
buncie młodzieży ani konkretny Za­
chód ani konkretna emigracja nie o-
degrały najmniejszej roli. Odegrały 
tu natomiast nie byle jaką rolę od­
wieczne tradycje polskie (i nie tylko 
polskie, lecz i całego wschodu Euro­
py) poszukiwania oparcia ideowego, 
moralnego i politycznego na Zacho­
dzie. To właśnie stąd, z Zachodu, przy 
chodziły do ujarzmionej Polski w cią­
gu całego 19-go wieku idee wyzwole­
nia i protestu, postępu społecznego i 
kulturalnego, które podniecały do o-
poru i rewolucji. Największą hańbą 
naszych czasów jest to, że Polacy w 
kraju zmuszeni byli w obawie przed 
Moskwą szukać oparcia u... komuni­
stów chińskich. Błąd tragiczny, bo, 
oczywiście, Pekin jest nikim innym, 
jak najwierniejszym sojusznikiem 
Kremla, lecz u źródeł tego błędu leży 
przede wszystkim bezwład i oportu­
nizm Zachodu. 

Totalitarna śruba — nieodzowny 
instrument każdego komunizmu — za 
czyna coraz bardziej przykręcać się 
nad bytem i losem robotnika polskie­
go. Nie wiemy do czego to może do­
prowadzić i truchlejemy na myśl przed 
nowym Poznaniem czy, broń Boże, 
Budapesztem. Koniunktura 1957 roku 
byłaby dla tego rodzaju najsłuszniej­
szych protestów nieskończenie gorsza 
niż zeszłoroczna. Jeszcze gorzej przed­
stawia się sprawa młodzieży. 

Pod pozorem zlikwidowania hanieb 
nych skutków „stalinizmu" rozwiązano 
Związek Młodzieży Polskiej. Bez wąt­
pienia związek ten pomyślany i pro­
wadzony był jako instytucja stalinow-
sko-sowietyzacyjna, agentura wszech-
sowieckiego Komsomołu. Nie ma rów­
nież wątpliwości, że związek ten nie 
odpowiadał ani nastrojom, ani prag­

nieniom, ani dążeniom całej młodzie­
ży polskiej i uważany był przez nią 
narówni z partią Bieruta i Cyrankie­
wicza i Bezpieką jako instytucja oku­
pacyjna. Ale miał ten związek jedną 
cechę ważną: istniał jako jedyna or­
ganizacja .młodzieżowa, był konkre­
tem. Trzeba było herkulesowych wy­
siłków by oczyścić tę czekistowską 
stajnię Augiasza tak, żeby była ona 
bodaj w części narzędziem organiza­
cyjnym samej młodzieży. Zamiast jed 
nak pozwolić na rozpoczęcie tych prac 
syzyfowych, zrobiono rzecz najłatwiej 
szą pozornie, a w gruncie rzeczy po­
dejrzaną : ZMP rozwiązano. 

Dziś wielomilionowa młodzież pol­
ska pozbawiona została jakiegokolwiek 
oparcia organizacyjnego. Krzątanie się 
i próby stworzenia Związku Młodzieży 
Socjalistycznej czy Wici nie dały do­
tychczas i wyraźnie nie dadzą rezulta­
tów. Komuś (a któż może być tym 
„kimś" poza 'partią ?) bardzo zależy 
na tym, żeby młodzież polska pozosta 
wała w stanie rozbicia i chaosu orga­
nizacyjnego. W stosunku do młodzie­
ży stosuje się identycznie ten sam 
system, jak w stosunku do robotni­
czych związków zawodowych: jeżeli 
nie mają być one całkowicie w rękach 
partii, to lepiej żeby nie było ich w 
ogóle 

Prasa emigracyjna i lekkomyślnie 
sobkowska propaganda zachodnia za­
chłystywały się od uniesień nad odwa 
gą wystąpień polskiej prasy młodzie­
żowej. Przyszłość pokaże, czy te unie­
sienia pomogą sprawie, czy wyrządzi­
ły jej wielką szkodę. Ale, tak czy ina­
czej, przeoczono rzecz wielkiej wagi : 
destalinizacja w Polsce wyzwoliła 
wprawdzie u młodzieży ogromne a 
tłumione dotychczas namiętności, lecz 
pozbawiła ją instrumentu działania, 
pozbawiła organizacji. 

Ryszard WRAGA 
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siaj widać już wyraźnie, był przemia­
ną, ale tylko wewnętrzną w łonie rzą­
dzącej partii komunistycznej. Naród 
na tym skorzystał, wywalczywszy ulgi 
o charakterze pewnej liberalizacji u-
stroju komunistycznego. Zaniechano 
prześladowania Kościoła Katolickiego, 
wstrzymano szaleńcze eksperymenty 
kolektywizacji rolnictwa, pozwolono 
na zlikwidowanie dużej części istnie­
jących już kołchozów. Zapowiedziano 
otwarcie możliwości dla pewnej, ogra­
niczonej zresztą, gospodarczej inicjaty 
wy prywatnej. Zapowiedziano zmiany 
na lepsze w sądownictwie, udzielono 
pewnej swobody w wypowiedziach pra 
sowych. Wreszcie usunięto z wojska 
sowieckiego marszałka Rokossowskie­
go i część nasłanych do Polski ofice­
rów rosyjskich. Wszystkie te zmiany 
wywołane zostały patriotyczną posta­
wą społeczeństwa — robotnika pol­
skiego i młodzieży naszej przede wszy­
stkim. 

„Naród polski i my tu na emigracji, 
z największą uwagą przyglądamy się 
wszyscy dalszemu rozwojowi sytuacji 
w Polsce. Niestety, każdy tydzień przy 
nosi rozwiewanie się złudzeń czy opty 
mistycznych nadziei. Wszystko czego 
dowiadujemy się od rodaków przyjeż­
dżających z Kraju, wszystko, nawet to, 
co czytamy w prasie krajowej — wska 
żuje, że złudne były nadzieje na istot­
niejsze rozluźnienie zależności Polski 
od Sowietów. Wiedzieliśmy dobrze, że 
to, co stało się w październiku ubieg­
łego roku, nie było na pewno ani od­
zyskaniem niepodległości, ani wprowa 
dzeniem Polski na drogę ku niepodleg 
łości wiodącą. Ostatnie miesiące po­
twierdzają te nasze przewidywania i 
obawy. Proces rozluźnienia pęt dykta­
tury komunistycznej w Polsce został 
zahamowany. Daleko już jesteśmy od 
nastrojów październikowych. Przyzna­
je to od czasu do czasu nawet prasa 
krajowa, a więc oficjalne wydawnic­
twa, wychodzące pod komunistyczną 
cenzurą. W numerze „Życia Warsza­
wy" z 17 marca br. wyjątkowo szczery 
sprawozdawca sejmowy pisze np.: 

„Plenarne posiedzenia Sejmu od­
bywają się raczej rzadko i można 
przypuszczać, że w przyszłości nie 
będą się odbywały zbyt często... W 
Sejmie tym nie ma dziś podstawy 
do odbywania wielkich i autentycz 
nych debat... Nie można i nie nale 
ży spodziewać się w związku z tym 
żadnych rzeczy materialnie — a 
nie tylko formalnie — doniosłych. 
Opinia publiczna też nie spodzie­
wa się niczego takiego. Dekrety 
obowiązują i bez ważnych powodów 
nikt ich nie zechce w Sejmie kwe­
stionować". 

Czytamy dalej : 
„Poza tym jest jednak w Sejmie 

dość cicho i dość apatycznie. Tak 
jest zresztą nie tylko w Sejmie. 
Sejm odbija po swojemu atmosfe­
rę panującą w ogóle na powierz­
chni życia politycznego w Kraju. 
Kraj wrócił powoli do spraw co­
dziennych, do codziennych trudnoś­
ci, codziennych trosk, codziennej 
biedy. Niewiele zostało z paździer­
nikowej ekstazy i z wyborczego za­
mieszania". 

„Jest wielu rozczarowanych, któ 
rzy myśleli, że Październik zdziała 
cuda. Różne miały być to cuda. 
Jedni wierzyli, że czas cofnął się 
0 dziesięć lat a może i więcej, że 
wszystko, co w ciągu tych dziesię­
ciu lat się stało, zostanie unieważ­
nione... Inni wierzyli, że czas sko­
czył o dziesięć lat naprzód, a może 
1 więcej, że teraz wszystko będzie 
cudownie... Cuda się nie stały. Rzą 

dy październikowe zdziałały bez-
wątpienia dużo, ale ludziom jest 
dalej ciężko. Przede wszystkim pod 
względem ekonomicznym. Więc się 
skarżą, piszą żądania i podania do 
administracji, do ministrów, do po­
słów, do Komitetu Centralnego, pi­
sz^ już nie o wolności i demokracji, 
lecz o emeryturach, mieszkaniach, 
zaległych należnościach, zabranych 
warsztatach pracy, krzywdzących 
decyzjach". 

„Jakże wymowne są te stwierdzenia 
własnej prasy komunistycznej! 

„Korespondenci prasy angielskiej są 
również zgodni w ocenie obecnej sy­
tuacji. Jedni widzą i słyszą w Warsza 
wie slogany, szczególnie wśród młodzie 
ży, że „rewolucja październikowa zosta 
ła zdradzona", inni piszą o tym, że 
Polacy „drżą już w podmuchach zim-
niejszych wiatrów politycznych". 

„Najsmutniejsze są, znane nam 
wszystkim, tak tragiczne wiadomości 
ekonomiczne, a szczególnie z dziedzi­
ny świata pracy. Robotnikom w Pol­
sce odmówiono wypłaty miliardowych 
zaległości, pozostawiając, z wyjątkiem 
górnictwa, dotychczasowy prawdziwie 
głodowy poziom zarobków. Niewiele 
się już mówi o samorządzie rad robot­
niczych, które były tak głośno rekla­
mowane po październiku". 

„Prasa krajowa, z małymi wyjątka­
mi, jak powyżej przeze mnie cytowa­
ne, zmieniła już ton. Coraz mniej się 

pisze o demokracji, wolności, czy na­
wet „humanistycznym komunizmie", a 
coraz więcej znowu straszy się czytel­
nika ,.ideologią burżuazyjną" i „im­
perialistami" — naturalnie z Zacho­
du. 

„Nie będę mnożył przykładów. Jest 
faktem że — wolno i stopniowo — 
nacisk Sowietów na rządzący Polską 
zespół komunistyczny jest coraz moc­
niejszy. Trudno formułować przewidy­
wania co do dalszego biegu wypadków 
czy przemian w Polsce, ale sądzę, że 
istnieją uzasadnione podstawy do o-
baw i troski. 

„Stosunkowa swoboda w uzyskiwa­
niu informacji z Polski, jak również 
fakt przyjazdów tysięcy rodaków, z 
którymi mieliśmy możność dokonać 
swobodnej wymiany myśli — dowiodły 
nam, że olbrzymia większość naszego 
narodu jest z nami całkowicie zgodna 
nie tylko w uczuciach patriotyzmu, 
ale i rozumowej ocenie rzeczywistości 
polskiej. Jest to dla nas wielką zachę­
tą i bodźcem do dalszej pracy, do 
spełnienia zadań — pilnych i ważnych 
jak nigdy — które stoją przed nami. 
Niech to sobie _ przemyślą ci z pośród 
nas, którzy kierowani może uczucio­
wym optymizmem, chcieliby zmienić 
dotychczasowe podstawy naszej dzia­
łalności. Wobec wyraźnego nawrotu 
do stalinizmu w Sowietach i bezpo­
średnich skutków tego w Polsce — 
czas na to na pewno nie nadszedł". 
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Stempak 100; Kowalski 100; Baran 
100; Kułak 300; Pietrzak 100; Dul 100; 
Sady 100. 

Koło Zw. Rez. i b. Wojsk, w Biache 
St-Vaast 13.500 fr. Na kwotę tę złoży­
li: A. Kaliński 300; W. Gromada 200; 
J. Piekło 100; G. Marczyszyn 200; I-
wańczyszak 200; S. Legerski 150; L. 
Gomołczak 200; M. Vanhoelemersch 
500; P. Grajewski 200; J. Łucżkowski 
200; W. Jankowski 200; Z. Graczyk 
200; S. Kozłowski 200; S. Kaliński 
200; J. Dobrowolski 300; I. Kuca 100; 
R. Kromarczuk 500 ; J. Niemczycki 
300; P. Kwarta 200; M. Byszak 300; 
J. Lota 150; J. Heleniak 200; St. Kar­
bowy 100; K. Jankowski 200; T. Zwo­
lińska 100; J. Gaweł 100; J. Graczyk 
200; Pidruczyński 200; St. Szary 200; 
V. Radziszewski 100; I. Janiak 200; 
A. Solarz 200; B. Maślak 100; M. Ma-
chonit 300; S. Matys 400; J. Ł. 200; 
J. Piotrowski 200; J. Gudowicz 200; 
J. Domostaj 300; J. Turmanek 200; 
H. Smoliński 200; M. Kuliński 300; 
I. Nowakowski 200; V-ve Barnas 500; 
Z. Jankowski 150; A. ślusarczyk 200; 
L. Widzież 100; R. Matys 500; Cz. Ba-
danko 350; S. Szymborski 100; P. Wia­
trak 200; N. Borla 200; St. Żurawski 
200; Utalakowski 100; W. Skrocki 200; 
W. Jankowski 200; J. Wojciechowski 
300; R. Graczyk 300; Stefan Kamer 
100; J. Baran 200; Pr. Waz 100; St. 
Matys 200. 

Koło Zw. Rez. i b. Wojsk, w Lit>er-
court 8.600 fr. Na kwotę tę złożyli: 
M. Serwaczak 200; J. Szwaj 150; A. 
Lewandowski 200; W. Wejner 200; Bą 
boi 200; J. Wasiewicz 400; J. Kurzy-
noga 200; B. Kurzynoga 500; Polesz-
czuk 200; M. Trzepałkowski 150; B. 
Mały 100; W. Kaszyński 200; I. For-
micki 500; A. Formicki 500; J. Gurz-
ny 250; W. Niedźwiedź 200; E. Fiołka 
150; F. Kwaśnik 500; J. Kuczyński 
200; S. Młynarek 200; J. Trzepałkow­
ski 200; . W. Kwaśnik 200; L. Tubacki 
200; K. Nawrocki 150; K. Staśkiewicz 
200 ; J. Duszczak 200; A. Sycz 100 ; 
J. Napieralski 300; M. Ciesielski 200; 

W. Tomczak 100; L. Robakowski 100; 
H. Mocige 500; J. Kmieciak 500; Ka-
zus 150; Szczotka 100; T. Romanow­
ski 200. 

Koło Zw. Rez. i b. Wojsk, w Tours 
4.100 fr. Na kwotę tę złożyli1: St. Pan 
kowiak 500; H. Andrychowski 300; S. 
Bednarz 200; W. Borszczuk 100 ; J. 
Kuśnierek 200; Ignace 300; J. Wilk 
500; Potomska 500; Rolewicz 500; K. 
Piotrowski 200; J. Bojdo 500; Z. Pan-
kowiak 200; X. 100. 

Koło Zw. Rez. i b. Wojsk w Dourges 
3.200 fr. Na kwotę tę złożyli: S. Smyk 
500; Małecki 300; Wechta 300; Zajdo-
wicz 300; Macioszczyk 200; Paszkie­
wicz 500; E. Szurmont 200; I. Sur-
mont 250; S. Matuszak 100; J. Za­
leski 50; Paluch 50; Kazimierczak 
100; J. Ermer 100; Kulczak 50; Kraw 
czyk 100; I. Niedźwiedzki 100. 

Koło SPK i 2 DSP w Lannoy 9.800 
franków. Avia Plastique SARL 5000 
fr.; F. Rydzewski 1.000 fr. 

Razem w ubiegłym tygodniu wpła­
cono 75.500 fr. Ogółem do dnia 8-go 
kwietnia br. zebrano 911.310 fr. 

Oprócz tego paczki z odzieżą nade­
słali: por. J. Bielawski 2 paczki za wie 
rające odzież zebraną W Plutonie 
4230 Lbr. Svc. Co. w Saumur (M. et 
L.), p. M. Lebeaux, p. Mazurówna 0-
raz p. Chabert z lekarstwami. 

Uwaga: Zarząd Oddziału Francja 
SPK prosi wszystkie organizacje, do 
których przesłane zostały listy zbiór­
kowe, o ich spieszne odesłanie na ad­
res: Stowarzyszenie Polskich Komba­
tantów we Francji, 20, rue Legendre, 
Paris 17. Zwrot tych list jest koniecz­
ny do przeprowadzenia kontroli przez 
Komisję Rewizyjną z przeprowadzonej 
akcji na rzecz pomocy Polakom w 
Polsce. 

W tygodniu sprawozdawczym wysła­
li do kraju: p. Nawojska 3 paczki; p. 
S. Dybilas (Noyont) 2 paczki; p. L. 
Zienterska 1 paczka; p. Gleyzes (La-
bastide) 2 paczki; p. Zofia Gulińska 
(Plan de la Tour) 13 paczek; p. J. 
Nowocień CSt Auban) 2 paczki; p. B. 
(Lyon) 2 paczki. 

Serdecznie dziękujemy. 

Dokończenie ze str. l-ej 
one nieugięte dążenia narodu do wol­
ności i niepodległości. Dały Jxxlziec dą 
żeniom innych narodów ujarzmionych. 
Patriotyczna postawa młodzieży i ro­
botników, opór chłopów, ferment umy 
słowy wśród inteligencji oraz powszech 
ne przywiązanie do wiary sprawiły, 
że naród nasz mimo wszystkich wysił­
ków wroga zachował wartości, które 
czynią go niepokonalnym. Gdy terror 
zelżał, ujawniło się również straszli­
we bankructwo systemu narzuconego 
przez obcego okupanta. Wśród pow­
szechnej nędzy i chaosu gospodarcze­
go społeczeństwo polskie rozszerza swe 
podstawowe prawa do wolności i ludz­
kich warunków życia. Uzyskuje zanie 
chanie masowego terroru i zwolnienie 
tysięcy więźniów politycznych, zmniej 
szenie wyzysku gospodarczego przez 
Związek Sowiecki i rozluźnienie istnie 
jącego systemu gospodarczego. Proces 
ten trwa, choć jest hamowany i naje­
żony niebezpieczeństwami. 

Naród polski nie odzyskał w pełni 
wolności ani niepodległości. W swobo­
dzie decydowania o swym losie a na­
wet wyrażania swej woli ograniczony 
jest okrążeniem militarnym, politycz­
nym i gospodarczym i wiszącą wciąż 
groźbą zbrojnej interwencji Związku 
Sowieckiego. Hasło rzucone w czasie 
ostatnich wyborów, że kto skreśla na­
zwiska komunistów z list kandydatów 
sejmowych — skreśla Polskę z mapy 
państw europejskich, jest tego wy­
mownym sprawdzianem. 

IV. 

Gdy uchyliła się żelazna kurtyna, 
żywiołowy stał się pęd emigracji 

do zacieśnienia więzów łączących ją 
z Krajem. Powszechne jest też zrozu­
mienie społeczeństwa w Kraju dla roli, 
jaką emigracja ma do spełnienia, i 
oczekiwanie, że ją wypełni. Uchodź­
stwo bowiem jest nadal jedynym czyn­
nikiem, mającym możność prowadze­
nia samodzielnej i niezależnej polity­
ki polskiej w wolnym świecie. 

Zadania uchodźstwa w świetle obec 
nego położenia sprawy polskiej są 
szczególnie trudne i odpowiedzialne. 
Polegają one przede wszystkim na o-
bronie podstawowych interesów narodu 
w płaszczyźnie stosunków międzynaro 
dowych ze szczególnym uwzględnie­
niem dziedzin, w których naród ma 
ograniczoną możność działania i wy­
powiedzi. 

V. 

Aktualne zadania uchodźstwa w wal 
ce o pełną niepodległość i całość 

Rzeczypospolitej oraz o demolcrację w 
Polsce wynikają z każdorazowego po­
łożenia międzynarodowego i sytuacji 
w Kraju. Na czoło wysuwają się w o-
becnej chwili: 

1) Starania o pomoc gospodarczą z 
Zachodu dla Polski, wygłodzonej i wy 
niszczonej przez eksploatację kolonial 
ną Związku Sowieckiego i dwunasto­
letnie rządy systemu komunistyczne­
go. 

2) Oddziaływanie na opinię publiez 
ną i rządy krajów wolnego świata ce­
lem uniemożliwienia Związkowi So­
wieckiemu przesądzania losu Polski i 
narzucania swej woli groźbą interwen­
cji. 

3) Działalność na gruncie międzyna 
rodowym w celu przygotowania wa­
runków dla odbudowy pełnej niepod­
ległości Polski i innych narodów Eu­
ropy środkowo-wschodniej; walka o 
ostateczne uznanie międzynarodowe 
granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej; 
domaganie się wycofania wojsk so­
wieckich z Polski. 

4) Popieranie wysiłków społeczeń­
stwa w Kraju w kierunku rozszerzania 
ram uzyskanych swobód, poprawy po­
łożenia gospodarczego, odrodzenia ży­
cia kulturalnego i duchowego jako waż 

nych etapów na drodze do odzyskania 
pełnej niepodległości. 

5) Obiektywne informowanie wolne­
go świata o sytuacji w Polsce oraz 
przekazywanie Krajowi własnej oceny 
sytuacji międzynarodowej. 

6) Wzmożenie pomocy indywidual­
nej i zbiorowej dla Polaków w Kra­
ju i organizowanie pomocy dla napły­
wającej rzeszy repatriantów ze Zwią­
zku Sowieckiego. 

Zadania te uchodźstwo najskutecz­
niej spełni w ramach istniejących 
form organizacyjnych Zjednoczenia 
Narodowego oraz w oparciu o własne 
środki, których gromadzenie jest za­
daniem Skarbu Narodowego. 

Egzekutywa Zjednoczenia Narodowe 
go zwraca się do polskich rzesz na 
emigracji i patriotycznej Polonii o naj 
większy wysiłek i ofiarność na rzecz 
zakreślonych zadań. 

W Londynie, dnia 29 marca 1957 r. 
EGZEKUTYWA 

ZJEDNOCZENIA NARODOWEGO 

V A I N E S  
pw- Dokończenie ze str. l-ej 

dentales sur la politique de détente et 
sur l'utilité des conférences diploma­
tiques à Genève ou ailleurs. 

Un chantage soviétique éhonté s'e­
xerce, depuis le début de mars, sur 
les pays scandinaves. Le 5, c'était une 
note de Moscou taxant la Suède d'ac­
tions subversives. Le 21, c'était un mes­
sage de Boulganine au premier minis­
tre de Norvège. Le 30, c'était une let­
tre de même source au gouvernement 
du Danemark et une réplique aux 
Suédois qui avaient réfuté les menson­
ges de la note soviétique. Entre temps, 
le 26, une campagne de presse et de 
radio s'était déchaînée en U. R. S. S. 
contre la Finlande. Toutes ces pres­
sions et manœuvres visent à intimi­
der les pays nordiques, à disloquer 
leur solidarité, à les détacher de l'in­
fluence occidentale. Elles prouvent une 
fois de plus la nature dominatrice et 
impérialiste immuable de l'Empire 
knouto-soviétique. 

Enfin le 28 mars, les organes offi­
cieux de Moscou lançaient une préten­
due mise en garde qui prête aux "mi­
lieux extrémistes" français et israé­
liens des "préparatifs d'une nouvelle 
agression contre l'Egypte", déclaration 
suivie de menaces d'intervention sovié­
tique armée en faveur du colonel Nas­
ser. On sait que les communistes ne 
cessent d'attaquer en paroles les pays 
démocratiques en désignant tantôt les 
"milieux réactionnaires", tantôt les 
"cercles impérialistes", tantôt des fas­
cistes imaginaires, cette fois on ne sait 
quels "extrémistes". Tant que la puis­
sance américaine interdit au Politburo 
de convertir les paroles en actes, les 
menaces restent vaines. 

Mais il serait temps pour les démo­
craties occidentales d'adopter une li­
gne de conduite commune, digne et 
réservée, un langage commun, froid et 
laconique, à l'égard des incessantes 
provocations de la "direction collec­
tive" stalinienne. H serait temps de 
cesser tout bavardage trompeur sur la 
détente, la coexistence, la paix et la 
guerre. Il serait temps d'imposer si­
lence aux amis de l'ennemi, c'est-à-
dire aux communistes et aux pseudo­
progressistes qui troublent impuné­
ment l'opinion publique dans les na­
tions libérales. A ces conditions, les 
maîtres-chanteurs de Moscou finiront 
par mettre au rancart leurs vaines 
menaces et se demanderont s'il est 
avantageux de poursuivre leur guerre 
froide. 

Boris SOUVARINE. 

Józef RELIDZYŃSKI 

Miłość Renaty laziowoeckiej 
vu 

List Renaty, wręczony mi przed śmier 
cią księcia Borysa — list, o któ­

rym będzie mowa później — lepiej niż 
wszystkie moje słowa wyjaśni czytel­
nikowi atmosferę tragedii, co wkrótce 
miała się rozegrać, dla pamięci zaś Re 
naty będzie raczej oczyszczeniem. 

Kobieta, która potrafiła tak kochać, 
nie mogła być złą kobietą. Złym był 
tylko Los w chwili, gdy postawił Szczę­
snego na jej drodze... 

Na razie, nie znając, oczywiście, tre­
ści listu Renaty, który był dla mnie 
jej wyłączną własnością i świętym de­
pozytem zmarłego, czułem do niej wiel 
ki żal i urazę za Szczęsnego, uważa­
łem księcia Borysa za jej przelotnego 
kochanka. 

Zgrozą przejmowała mnie myśl, że 
jeżeli jakieś niewyjaśnione przeczucie 
wcisnęło Szczęsnemu morderczy kara­
bin do ręki i kazało mu posłać kulę 
księciu Borysowi — co będzie, skoro 
zetknie się z wiarołomną narzeczoną? 
Tym bardziej, że już wiedziałem, iż po 
trafi zabić bez zmrużenia oka... 

Wszystkie myśli moje zwróciły się te 
raz ku Szczęsnemu. 

Biedny chłopiec szybko powracał do 
zdrowia. Wkrótce chodził już z ręką 
na temblaku i, zamiast w szpitalu na 
tyłach, znalazł się w pobliżu frontu, 
na stanowisku rezerwowym, dokąd nas 
i jego ułanów przerzucono po kilku ty 
godniach ciężkich bojów. 

Nie pozwolono mu jeszcze pełnić słu 
żby, choć rwał się do niej namiętnie, 

jakby pragnął zabić w sobie nurtują­
cy go niepokój. 

Po całych dniach więc przebywał te 
raz ze mną — bądź u mnie na kwate­
rze, bądź na dalekich spacerach kon­
nych. Jeździł na zdobycznym ogierze 
księcia Borysa. Nazwał go "Moskal" i 
przepadał za nim, a i koń przywiązał 
się do niego, wyczuwszy w swoim no­
wym panu rasowego kawalerzystę. 

Siedzieliśmy właśnie na przyzbie na-
pół rozwalonej wiejskiej chałupy, 

w której mieściła się moja kwatera. 
Był cudowny wieczór — cichy, po­

złocisty. Nad pobliskim stawem gasło 
ogniste słońce. Ostatnie jego blaski 
pieszczotliwie ogarniały sterczący sa­
motnie wielki krzyż, spływając po nim, 
jakby ukojeniem, na szmat umęczonej 
ziemi, miast pługa zoranej pociskami. 
W ciepłym, wonnym powietrzu rozlana 
była melancholijna słodycz. Gdzieś pa 
chniała akacja... 

— Wiesz co? — zapytał nagle Szczę­
sny. 

— Co mam wiedzieć?! — odruchowo 
przycisnąłem na piersi list Renaty, w 
obawie czy go przypadkiem nie zgu­
biłem. 

Szczęsny zawahał się chwilę, po 
czym wycedził: 

— Nic... tylko... wyobraź sobie... 
śnił mi się ten Moskal... 

— Który?... — spłynął po mnie zi­
mny dreszcz. 

— No ten, któremu wpakowałem ku 
lę w brzuch... 

— Książę Borys Dołgorukij! — wy­
rwało mi się. 

Skąd wiesz, że on się tak nazy­
wał? 

— Znaleziono przy nim papiery. 
— Papiery!... — twarz Szczęsnego 

powlekła się bladością (niesamowite 
wprost były wyczucia tego człowieka!). 

— Książkę służby wojskowej! — po­
śpiesznie wtrąciłem. 

— Ach tak... — Szczęsny jakby o-
detchnął. 

Zapadło ciężkie milczenie. 
— I cóż ci się śniło? — przerwałem 

je pozornie żartobliwie, wewnątrz je­
dnak cały napięty jak struna. 

— Et, jakieś ł>anialuki!... — roze­
śmiał się wymuszonym śmiechem. — 
Wyobraź sobie, widziałem go na tle 
jazłowieckiego parku z Renatą... 

— I co?... 
—Nic... miałem gorączkę... — u-

rwał niechętnie i zapatrzył się tępo 
przed siebie. 

Boże mój! Więc już upiory wkra­
czały w jego życie... I ja go nie obro­
niłem przed tą straszną inwazją! A 
mogłem przecież obronić... Wystarczy­
ło sięgnąć do kieszeni... Powinienem 
był może wtedy krzyknąć: 

— Nie! po stokroć nie!... Nie mia­
łeś gorączki!... Ten Moskal był kochan 
kiem twojej narzeczonej... Masz i czy 
taj! — i cisnąć mu list Renaty. 

Gdyby go był wtedy przeczytał, był­
by może ocalony, byliby może oboje o-
caleni. Ale ja milczałem i nie uczyni­
łem tego. Ważyłem w moim sumieniu 
podwójną szalę: na jednej spoczywał 
obowiązek honoru, na drugiej — obo 
wiązek przyjaźni. Szala honoru prze­
ważyła szalę przyjaźni. 

Rozmowa nasza urwała się. 
Koło przeznaczenia toczyło się w roz 

pędzie. Upiory wkraczały zza grobu. 
Gdzież siła, która by mogła im się o-
przeć?... 

W kilka dni po tej rozmowie i rzu­
ceniu nas z powrotem do oko­

pów, wojska nasze po straszliwym ca­
łodziennym bombardowaniu przeszły 
na całej linii do ataku. Wkrótce front 
nasz przesunął się o kilkanaście kilo­
metrów w głąb. 

Jazłowce znalazły się teraz za linią 
frontu, szczęśliwie nienaruszone, jak 
dowiedzieliśmy się od patroli wywia­
dowczych. 

Nadszedł moment uroczysty... 
Od dawna postanowiłem, że nie pu­

szczę Szczęsnego samego. Wierzyłem, 
że moja obecność w Jazłowcach po­
działa na niego kojąco, powstrzyma go 
od jakiegoś szalonego kroku. 

Miałem niewykorzystany urlop, któ­
ry zamierzałem w stosownej chwili wy 
zyskać. Pułk mój, poniósłszy znaczne 
straty w ostatnich bojach, został zmie 
niony przez honwedów węgierskich i 
miał być w najbliższych dniach prze­
niesiony na tyły. Mogłem więc poje­
chać z czystym sumieniem. Los okazał 
się do ostatka przewidującym reżyse­
rem. .. 

Radość Szczęsnego, kiedy w ostat­
niej chwili dowiedział się, że jadę z 
nim razem, była nie do opisania. 

Rzucił mi się na szyję z wdziękiem 
uczniaka, jadącego na wakacje i za­
bierającego ze sobą kolegę. (Biedak nie 
uświadamiał sobie, jak nastrój jego był 
daleki od nastroju szczęśliwego narze­
czonego, udającego się po długiej roz­
łące do narzeczonej!). 

— Dziękuję ci! — zawołał. — Tak 
bałem się samotności... — urwał, jak­
by za wiele powiedział, i zaraz przy­
gasł. 

Chcąc go rozweselić, zażartowałem: 
— A co będzie, jeżeli Renata za­

miast chlebem i solą, powita, nas czar 
ną polewką? 

— Nie ma obawy... — próbował też 
żartować. — Jestem spokojny, przynaj 
mniej o ciebie... jesteś jej typem! 

— Dziękuję! Nie uśmiecha mi się lu­
fa twojego pistoletu... 

— Mój drogi — odpowiedział pół żar 
tem, pół serio — nigdy w takim wy­
padku nie winiłbym mężczyzny! Zre­
sztą w ogóle w tak zwanej "zdradzie" 
kwestia winy jest rzeczą względną: są 
rzeczy od nas silniejsze... Dlatego też 
reagowanie na zdradę kulą uważam za 
postępek niegodny dżentelmena! 

Szczęsny mówił to niewątpliwie szcze 
rze, z głębokiego przekonania. Nie przy 
puszczał przy całej swojej intuicji, że 
wkrótce zada kłam własnym słowom. 
Nie doceniał znaczenia afektu, nie wie 
dział, bo i skądże by mógł wiedzieć, iż 
zdarzają się sytuacje tak potworne, że 
nerwy, znacznie silniejsze niż jego, 
mogą pęknąć i pękają. 

Zanim jednak to się stanie, mój bie 
dny przyjacielu, jeszcze chwila bez­
troski, jeszcze chwila rozkosznej na­
dziei, której nie może się wyzbyć głu­
pie serce człowieka! Niech pomocną 
nam będzie ta flaszka szlachetnej star 
ki, którą specjalnie zarezerwowałem na 
tę chwilę... 

Szybko załatwiliśmy się w gronie że 
gnających nas kolegów z omszałą bu­
telką, przegryźliśmy coś naprędce i 
ruszyliśmy w drogę. 

Dzień był upalny, zanosiło się na bu 
rzę. Elektryczność, naładowana w po­
wietrzu, nieznośnie uciskała nerwy. Na 
niebie, szarym od kurzu, którego tu­
many wzbijały przechodzące transpor­
ty wojsk, zaległa strzępiasta chmura, 
niby rozczapierzona potworna dłoń. 

Było to, jakby wyciągała się ku nam 
zimna, nieubłagana ręka Losu. 

Józef RELIDZYŃSKI. 
— ciąg dalszy nastąpi — 
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Wielki  Tydzień 
w Kościele Polskim w Paryżu 

14 kwietnia — Niedziela Palmowa. 
Godz. 11 — suma; przed sumą świę­

cenie palm oraz uroczysta procesja z 
palmami ku czci Chrystusa Króla; 

godz. 15,30 — Gorzkie Żale i pierw­
sza nauka rekolekcyjna; 

godz. 16,15 — Msza św. popołudnio­
wa. 

Wielki Poniedziałek, Wtorek i Środa 
(15—14 kwietnia). 

Ô godz. 21 — nauki rekolekcyjne i 
błogosławieństwo Najśw. Sakramentu. 
Nauki głosić będzie ks. Superior Leon 
Bemke. 

Wielki Czwartek (18 kwietnia). 
O godz. 21 — Msza św. z kazaniem 

— odprawi ks prałat Kwaśny. Wspól­
na Komunia św. Adoracja Najśw. Sa­
kramentu w ciemnicy do północy. 

Wielki Piątek (19 kwietnia). 
O godz. 16 nabożeństwo, adoracja 

Krzyża, Msza darów uprzednio poświę 
conych, Komunia św. — Odprawi ks. 
mag. Stefan Zalewski; 

godz. 20,30 — Droga Krzyżowa; 
godz. 21 — Gorzkie Żale z kazaniem. 
Wielka Sobota (20 kwietnia). 
O godz. 20 — święcenie ognia, świe­

cy wielkanocnej, wody — odnowienie 
przyrzeczeń chrztu św. — odprawi ks. 
redaktor Kaszubowski; 

godz. 21 — Msza św. — Kazanie. — 
Rezurekcja. 

Wielkanoc (21 kwietnia). 
Msze św. o godz. 6,30, 7,30 i 8; 
godz. 11 — Suma o błogosławieństwo 

dla Narodu Polskiego — odprawi ks. 
prałat. Szkiłądź; 

godz. 12 — Msza Św.; 
godz. 15,30 — nieszpory z procesją; 
godz. 16,15 — Msza św. popołudnio­

wa. 

Sposobność d» spowiedzi św. Wielka 
nocnej : 
- 1) Podczas wszystkich nabożeństw; 

2) w Wielki Poniedziałek, Wtorek, 
środę od. godz. 20 począwszy; 

3) w Wielki Czwartek, Piątek i So­
botę od godz. 10—12 i 19—23. 

Adoracja Najśw. Sakramentu u Gro­
bu Pańskiego. 

W Wielki Piątek od godz. 17 do pół­
nocy; 

w Wielką Sobotę od godz. 6 rano do 
Rezurekcji. 

Przypomnienie ! 
Kto w godzinach popołudniowych 

przystępuje do Stołu Pańskiego, winien 
wstrzymać się od pokarmów na 3 go­
dziny, a od napojów (nie alkoholo­
wych) na 1 godz. przed Komunią św. 

DO POLAKÓW W LILLE 
Odpowiadając na apel ks. arcybi­

skupa Gawliny solidaryzując się z 
dotychczasową akcją pomocy Roda­
kom w Kraju całego polskiego wy­
chodźstwa i przekonani o konieczności 
pośpieszenia z jak najszerszą i jak 
najpilniejszą pomocą Polakom w Kra­
ju, a szczególnie tym, którzy powra­
cają z Rosji w stanie fizycznego i 
moralnego wyczerpania — wszystkie 
polskie organizacje niepodległościowe 
w Lille zawiązały lokalny Komitet 
pod przewodnictwem polskiego dusz­
pasterza ks. Mariana Gutowskiego. 

Komitet ten podaje do powszechnej 
wiadomości sposób przeprowadzenia 
zbiórki pieniężnej i darów w naturze 
(żywność ,odzież, bielizna, obuwie, le­
karstwa itp). Zbiórka będzie trwała 
od 10-go do 30-go kwietnia br. Ofiary 

pieniężne można składać na ręce u-
pełnomocnionyeh przedstawicieli pol­
skich organizacji niepodległościowych 
w Lille, podpisując równocześnie nume 
rowane listy zbiórkowe Komitetu, albo 
też przekazując pieniądze bezpośred­
nio do Polskiej Misji Katolickiej we 
Francji: konto pocztowe Paris Nr 
12.68.75. Mission Catholique Polonaise 
en France, 263 bis, rue St Honoré, Pa­
ris 1, z zaznaczeniem na odwrocie 
przekazu: „Polacy z Lille na Pomoc 
Rodakom w Kraju". 

Ofiary pieniężne i dary w naturze 
przyjmują za pokwitowaniem wyłącz­
nie w dni powszednie — Dom Komba­
tanta w Lille, 107, rue Royale, telefon 
55-58-50, od godz. 16-tej do 21-ej, i 
Dom Polski w Lille, 137, rue du Fbg 
de Roubaix, od godz. 18 do 20. 

W A L N Y  Z J A Z D  P . O . W . N .  
Jak podaliśmy w poprzednim nume- P. Kalinowskiego, L. Strutyńskiego, 

rze, w dniu 31. marca odbył się w Lens 
6-ty z rzędu Walny Zjazd Związku 
Członków P.O.W.N. 

Obrady poprzedzone zostały Mszą 
Św., odprawioną przez ks. proboszcza 
M. Przybysza, w kaplicy św. Elżbiety, 
w obecności delegatów, gości i licznych 
sztandarów. 

Zjazdowi przewodniczył prezes Win­
centy Jaśniewicz w asyście protoko­
lantów, pp. Czesaka i Zybaczyńskiego. 
Spośród licznie przybyłych przedstawi­
cieli organizacji niepodległościowych 
wymienić należy :. przewodniczącego 
Oddziału Rady Jedności Narodowej we 
Francji dr Paczyńskiego, prezesa Fe­
deracji P.O.O. i C.Z.P. Fr. Kędzię, pp. 

Po ogromnym sukcesie, jakim wciąż jeszcze cieszy się „BAŚKA 
I BARBARA" Zofii Romanowiczowej, wydaliśmy nową powieść 

jednego z najlepszych młodych pisarzy emigracyjnych : 
TADEUSZ NOWAKOWSKI 

OBdZ WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH 
p o w i e ś ć .  

Stron 464 na dobrym papierze. Cena fr. 850,— • sh. 17/- • $ 2,50. 
Książka do nabycia we wszystkich polskich księgarniach, 

w administracjach pism oraz u wydawcy : 

„LIBELLA" 
Składnica Książek Polskich 

12, rue St-Louis en l'Ile — PARIS (4«) 

POMOC DLA KRAJU 
LEKARSTWA — ŻYWNOŚĆ — MATERIAŁY 

CŁO ZNIZONE 
Katalogi wysyła na żądanie 
oraz przyjmuje zamówienia 

ADMINISTRACJA "SYRENY" 
20, rue Legendre, Paris 17. 

H A S K O B A  
121, Earls Court Rd., London S.W.5. England. 

Koniecznego, Wolskiego, panie Sowiń­
ską i Sędzierską. 

Pisemne życzenia pomyślnych obrad 
nadesłali m. in. mer miasta Lens dr 
Schaffner, p. Mailly, p. Konopczyńska, 
Zw. Inwalidów i Zw. Deportowanych. 
Z okazji Zjazdu odbyło się uroczyste 
wręczenie francuskiemu pułkownikowi 
Vaunhiusowi krzyża P.O.W.N. 

Po przyjęciu porządku dziennego Zja 
zdu, zaproponowanego przez Zarząd, 
sprawozdanie z działalności Związku 
odczytał p. W. Grochowski, po czym 
nastąpiła żywa dyskusja, w której po­
ruszono szereg spraw organizacyjnych 
i programowych, jak też kwestię kart 
kombatanckich i odznaczeń. 

Na wniosek przewodniczącego Komi­
sji Rewizyjnej J. Bugaja, ustępującym 
władzom udzielono jednogłośnie abso­
lutorium, po czym odbyły się, pod prze 
wodnictwem p. Piotra Kalinowskiego, 
wybory nowego zarządu. Dały one wy­
nik następujący!; prezes — Wincenty 
Jaśniewicz, 5, rue Guynemer w Lens; 
wiceprezesi—Piotr Ukleja, Witold Gro­
chowski i Władysław Delingier; sekre 
tarz — Jan Zybaczyński, Cite Cór-
nuault 142, Evin-Malmaison; zastępca 
— Paweł Czesak; sekretarz honprowy 
— Stanisław Ostojak; skarbnik — 
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Dla wygody i pożytku naszej Szanownej Klienteli, 
otworzyliśmy DWA SALONY w Paryżu XI. 

T e l e f o n - :  V O L t a i r e  1 1 - 5 2  

Polski fryzjer damski STANIS-RYSZARD 
SPECJALISCI FRYZUR TWARZOWYCH 

20, Boulevard des Filles du Calvaire, 
metro Filles du Calvaire , lub St. Sebastien Froissąrd (w pobliżu 

Cirque d'Hiver), autobusy 20, 65, 96 
oraz i -, 

198, Boulevard Voltaire 
(obok Grand Garage Citroen), metro Charonne, autobusy 76, 56. 
Polecają się Szanownej Klienteli w swych pracach artystycznych 

sztuki fryzjerskiej. 
CENY UMIARKOWANE 

Shampoing i Mise en Plis 770 fr., permanente od 2.340 fr. z obsługą. 
Obsługa fachowa i szybka. — Mówi się po polsku. 

UWAGA: Salon otwarty również w poniedziałki od godziny 14-tej. 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA; 20, rue Legendre — Paris (17e) 
Telefon: WACram 00-45. Konto czekowe: C.c. Paris 5507-30 
OCŁOSZENIA: i cm 1-łamowy 200 fr. W tekście 50%, na l-ej stronie 100% drożej. 
DROBNE OCŁOSZENIA: Poszukiwania pracy: 150 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 40 tr. 
Zaofiarowanie pracy: 250 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr. Kupno-sprzedaz: 350 fr. 
za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr. Matrymonialne: 400 fr. za 4 wiersze, za każdy 
dalszy 50 fr. 4 Rękopisów Redakcja nie zwraca. Za treść ogłoszeń Redakcja nie bierze 
odpowiedzialności. • PRZEDSTAWICIELSTWA: Francja Północna: Inż. Eugeniusz Tuszew-
ski 107 rue Royale, Lille (Nord), tel. 558-50. Dep. Bouches-du-Rhone, Var, Vaueluse: 
Stefan Horodyski, ccole des Filles, La Penne sur Huveaune (Bouches-du-Rhone). 
Belgia I Luksemburg: M»» Janina Korab-Brzozowska Csaky, 19, Square Sainctelette, 
app 2 Bruxelles, c. c. p. 7315.20. Wielka Brytania: Zarząd Cł. SPK (dla „Syreny ), 
18-20 Queen's Cafe terrace, London S.W.7., gotówką lud Postal Order. Szwa|carla: 
u. lanusz Rakowski Auf der Mauer 15, Zurich 1. Stany Z|edn. Ameryki Połn.: Gryf 
Publications 6°r Henry Str. Utica, N. Y. • WARUNKI PRENUMERATY : We Francji: 
kwartalnie 350 fr., półrocznie 650 fr., rocznie 1.200 fr. W Belgii : kwartalnie 50 fr.b.. 
półrocznie 95 fr.b.. bocznie 180 fr.bJW Wielkiej Brytanii: kwartalnie 8 sh PÓłroczrue 
15 sh rocznie 1 £ 8 sh., numer pojedynczy: 4 str. - 6 d„ 6 str. - 9 d., 8 stron - 1 słv 
ui ïr^,,l7.ri|. kwartalnie 4 fr.szw., półrocznie 7,50 fr.szw., rocznie 14,50 fr.szw. W 
Niemczech' kwartalnie 5 DM., półrocznie 10 DM., rocznie 20 OM. W Innych kra|ach: 
Niemczech. ^ p6łroznie 750 fr., rocznU 1.400 fr. 

„Polskie Pacholę" 
Nr 7 (kwiecień-maj-czerwiec 1957) 

tego wydawanego przez Niezależny 
Związek Nauczycielstwa Polskiego we 
Francji czasopisma dla dzieci i mło­
dzieży — prezentuje się jeszcze lepiej 
niż poprzednie. Estetyczny układ gra­
ficzny, mnóstwo doskonale dobranych 
ilustracji, bogata treść, gdzie przepla­
tają się pouczające artykuliki o his­
torii Polski, o przepisach ortografii, o 
ziemiach naszych i naszej kulturze, 
wiersze wielkich poetów i lekkie a za­
bawne wierszyki, jak również piosen­
ki z nutami i nieskomplikowane łami­
główki — uczyniają, iż numer ten mo 
że być wielce pomocny nie tylko nau­
czycielstwu, lecz i każdej polskiej ma­
musi, .chcącej wychować dzieci w du­
chu prawdziwie polękim. Dla dzieci 
tych, stanowić on będzie pasjonującą 
lekturę. Cena numeru 50 fr.; zapotrze­
bowania kierować należy: Union des 
Instituteurs Polonais en FYaricę, 24, 
rue de la Gare w Lens (P. de C.), — 
konto pocztowe Lille c.c. 376-08. 

Józek Majchrzak, 8, rue Offenbach w 
Douai-Clochette; zastępca — Józef Bu 
gaj. Komisja Rewizyjna: Henryk No­
wak, Władysław Gawor, Wawrzyn Ba­
ran. Sąd Honorowy : Józef Komin, Sta­
nisław Szender, Stanisław Guła. 

Uchwaloną przez Zjazd rezolucję po 
daliśmy w poprzednim numerze. 

Bal Wielkanocny 
Towarzystwo Rzemieślników i Robot 

ników Polskich im. Marsz. J. Piłsud­
skiego w Paryżu zaprasza Rodaków z 
Paryża i okolicy na wielki bal wielka­
nocny, który odbędzie się w niedzielę 
21. kwietnia w salonach Merostwa 4-ej 
Dzielnicy Paryża, 4, PI. Baudoyer, me­
tro "Hotel de Ville". Początek o godz. 
21-ej. Tańczymy do rana przy dźwię­
kach orkiestry pod dyr. p. A. Wolka. 
Bufet własny, obficie zaopatrzony. Ser 
deczna atmosfera. Dochód przeznacza 
się na cele pomocy Polakom powraca­
jącym z Rosji. 

PARYŻ. — Zarząd Towarzystwa Rze 
mieślników i Robotników Polskich im. 
Marszałka J. Piłsudskiego w Paryżu 
zawiadamia Członków i sympatyków, 
iż w niedzielę 14 kwietnia odbędzie się 
zebrania miesięczne w lokalu T-wa (32, 
rue Basfroi, metro Voltaire). Począ­
tek o godz. 15-ej. Ze względu na waż­
ność spraw obecność wszystkich człon 
ków pożądana. 

Ofiary pieniężne, zebrane przez Ko­
mitet, będą przekazane na Pomoc Ro 
dakom w Kraju — do Polskiej Mis.,-. 
Katolickiej. Dary w naturze — zależ­
nie od ilości — będą przesłane albo 
bezpośerednio przez Komitet do ks. 
kardynała Wyszyńskiego, Prymasa Pol 
ski, albo "też do punktu zbornego Pol­
skiej Misji Katolickiej. Specjalna Ko­
misja Rewizyjna skontroluje działal­
ność Komitetu i poda do-publicznej 
wiadomości wynik zbiórki. 

Komitet liczy na żywiołowe poparcie 
tej szlachetnej akcji przez ogół pa­
triotycznego społeczeństwa w Lille i 
nie wątpi, że każdy Polak wykorzysta 
okres wielkopostny do okazania miło­
sierdzia swoim bliźnim w Kraju. 

Nie zapominajmy bowiem o słowach 
ks. prałata Kwaśnego, rektora Pol­
skiej Misji Katolickiej, który powie­
dział: „My, którzy mamy zdrowie, pra 
cę, chleb i dach nad głową — otwórz 
my nasze serca tym, którzy wyczerpa­
ni niedostatkiem, oczekują naszej po­
mocy". 

Wszystkim ofiarodawcom dziękuje­
my z góry staropolskim „Bóg zapłać". 

Za Komitet Pomocy 
Rodakom w Kraju w Lille 

Ks. Marian Gutowski 
Prof. dr Witold Cybulski 
Bohdan Bochnar 

Lille, dnia 4 kwietnia 1957. 

ZAOFIAROWANIE PRACY 
Do posiadłości ziemskiej w departa­

mencie Eure, 100 km od Paryża, po­
szukuje się małżeństwa bezdzietnego w 
wieku 30-40 lat: mąż — dobry ogrod­
nik jarzynowo-kwiatowy, do pielęgna­
cji 3 konie; żona — utrzymanie domu, 
kuchnia i ptactwo domowe. Dobre- wy­
nagrodzenie, bardzo dobre mieszkanie 
z pełnym komfortem. Pisać po francu­
sku podając referencje do: Henri 
WALTZ, Lyons-la-Foret (Eure), tele­
fon 65. 

MULHOUSE. — Zebranie miesięcz­
ne Koła Zw. Rez. i b. Wojsk, odbędzie 
sję 14 kwietnia o godz. 15 w sali ze­
brań przy ul. Grand' Rue 37. Obecność 
wszystkich członków pożądana. Sym­
patycy mile widziani. 

Z żałobnej karty 
Zarząd Koła SPK Commentry z 

smutkiem zawiadamia o zgonie 
ś. p. BRONISŁAWA ŚWIDERKA. 
Obrzęd pogrzebowy odbył .się w 

czwartek 4 kwietnia br. przy .udziale 
licznych Polaków i Francuzów. 

śp. Bronisław świderek zmarł na 
chorobę górniczą — pylicę, przeżywszy 
60 lat. — Stary emigrant, brał zawsze 
czynny udział w polskim życiu- społecz 
nym. 

Cześć Jego pamięci. 

GARAŻ SAMOCHODOWY - 120 miejsc 
23, rue Solférino — Boulogne-sur-Seine 

Telefon: MOLitor 12-18, metro: Marcel Sembat 
oraz 

GARAŻ SAMOCHODOWY 
de la Conchée (dawny Ford) — 200 miejsc 

14, Chaussée du Sillon — Saint-Malô 
Telefon: 78-32. 

KIEROWNIK : A. POSMOWSKI 
Kupno, sprzedaż, zamiana samochodów wszelkich typów. 

Na żądanie ulgi w spłacie. 
— Na miejscu warsztaty reparacyjne samochodów wszelkich typów. — 

•^p (Druk) S N.I.E., 32, rue de Ménilmontant, Paris 2P«— Dir.-Cérant: Inz. M. S«rafinsk' 

I KANCELARIA PRAWNA 
pod kierownictwem H 
DOKTORA PRAW | 

S. OLŚNICKI | 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH Ę 

1 106, RUE JOUFFROY — PARIS 17e 1 
Metro: WAGRAM. — Tel.: WAGram 88-91. 

= Tłumaczenia urzędowe do Ślubów, naturalizacji, sprowadzania rodzin S 
| i t. d. | 
= Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne we Francji 1 w Polsce. = 
=  P e ł n o m o c n i c t w a .  |  

1000 do 3500 fr. 
600 do 2500 fr. 

1000 do 4500 fr. 

WIELKI WYBÓR 
dla mężczyzn 

UBRANIA NOWE 
w wysprzedaży 

Smoking, komplet 3900 do 7500 fr. 
Marynarki 
Spodnie 
Płaszcze nieprze­
makalne 

Ponadto palta, płaszcze gabardy­
n o w e  i  w s z e l k i e  i n n e  r o d z a j e  
ubiorów. 
Dla kupna en gros—ceny specjalne. 
Każdego tygodnia świeże transporty 
nowych ubrań, oraz innych mate­
riałów lnianych i jedwabnych po 
cenach umiarkowanych. 

Specjalny dział 
ubrań dziecięcych. 

PRZYJDŹ I ZOBACZ ! 

C A M E L  
UBIORY 

DETAL I HURT ! 
102, Bid Voltaire, PARIS(IIe) 

Telefon: ROQ. 63-27 
Metro: Voltaire, Saint-Ambroise. 

w PARYŻU 
Abs. Prawa 
Uniw. . Po­
znańskiego, 

doświadczonego emigr. od 1924 we Francji 

MARIAN JAROSZYK 
Expert-Traducteur-Juré 

34, rue de Maubeuge, 34, Paris 9e 

Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 
TŁUMACZENIA URZĘDOWE 

ważne w całej Francji. 
SPRAWY : Metryk, ślubów, naturalizacji, 
pełnomocnictw na krâj, procesów sądo­
wych, rent, wypadków, Dipisów, paszpor­
tów, certificat de coutume, podań do Mi­
nisterstw, Prefektur, Konsulatów amery­
kańskich i innych. Piszcie z zaufaniem. 
Natychmfastowe załatwienie w Paryżu 

bez potrzeby przyjazdu. 

D. DOWOJNA BIENAIMÉ 

Z 
przy Sądzie 1-szej Instancji i 

Sądzie Apelacyjnym w Paryżu. 

23, Quai de la Tournelle, 23 
PARIS 5". 

Telefon: ODEon 41-17 
Métro: St-Michel, Pont-Marie, Maubert-

J E D Y N A  P O L S K A  
F A B R Y K A  W Ę D L I N  

w P A R Y Ż U  
16, rue des 

]R kierowana przez byłych 
-  k o m b a t a n t ó w  -

Boucheries, SAINT-DENIS 'Seine). — Telefon; PLA 05-54. 
ROK ZAŁOŻENIA 1929 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

żądajoie wyborów firmy „R E X» w pierwszorzędnych sklepach francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim 
sklepie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody: 

4, rue de Fourcy, PARIS (4e). — Métro: Saint-Paul. 


